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na Placu Czerwonym w Moskwie
w dniu 30 rocznicy Rewolucji Listopadowej
Związek Radziecki na straży pokoju

MOSKWA, 7.XI. (obsŁ wł.)
Kuranty na wieżach kremlowskich ogłosiły przez radio rozpoczęcie się w Moskwie po­

tężnej defilady wojskowej na Placu Czerwonym, z okazji 30 rocznicy Rewolucji Listopadowej.

P r z y w i le j  
<lla przodowników CfcOS ŁUPU

GMpoda?raejr°zbltóLans“ ę ^ n o ś c i. Kierownictwo przemysłu
wi. M ija on pod znakiem wielkich 
sukcesów gospodarczych we wszv 
stkich niemal dziedzinach, pod zna 
kiem wykonywania z nadwyżką
planów produkcyjnych 1 inwesty­
cyjnych.

Ale najważniejszym sukcesem 
1 najtrwalszą zdobyczą pierwszego 
roku planu 3-letniego jest bez
wątpienia ZAPOCZĄTKOWANIE

hołduje słusznej zasadzie, że przo 
downików pracy, porywających za 
sobą coraz szersze zastępy robot­
ników, należy dodatkowo premio­
wać 1 wyróżniać.

Naszym zdaniem tej samej sasa
6 Powinien również hołdować 

ca‘y aparat państwowy, a 
w ^ w W' Zystklm aParat skarbo- 
n o w L r f e y ^  tym, aby PRZO

MASOWEGO RUCHU PRZODOW »»WTOKÓW PRACY ' POSTAWIĆ 
NIKOW PRACY w naszym prze- SłnrUACJI UPRZYWILEJO-
myśle. W tym dążeniu klasy ro- RÓWNIEŻ POD WZGŁĘ-
botniczej do podnoszenia wydaj- OPODATKOWANIA,
ności pracy tkw i rękojmia naszej Nie naruszając słusznej w  zało- 
przyszłości, gwarancja skuteczne- *enlu progresji podatku od uposa 
go wykonania wszelkich planów żen, należy uczynić wyjątek dla 
gospodarczych w przyszłości. pracy- Obecnie

Ruch przodowników pracy szerzy w ładze„®nffbowe st»sują wobec
się u nas — wedle wyrażenia tow. prf f d? * “ k* ’5Li pr?episy ustaw- s 
min. MINCA — z szybkością 4y- cf !l* . W rezu.ta-
wiołu. Ogarnia on coraz to nowo cle wysoki zarobek
zastępy robotników wszystkich nie przodującego r obotnika ulega po
mai gałęzi produkcji. W pierw 
szych dniach sierpnia b r„ wkrótce 
po pamiętnym apelu tow. Wincen 
tego PSTROWSKIEGO, grono 
współzawodniczących liczyło zale- 
dwle paruset ludzi. Ale w  miesiąc 

ta si<5Kala tysię 
Przodowników pracy

potrąceniu znacznie zwiększonego 
podatku od uposażeń poważnemu 
skurczeniu. W ten sposób gubi się 
efekt premii. „Czysty" zarobek 
jest znacznie mniejszy od fakty,-z 
nie uzyskanego.

Sądzimy, że korzyści, Jakie pań 
stwu i  gospodarstwu narodowemu

> « • »  w  lbr.„ch ł
przodowników pracy szerzył się P<l i ?  0w  ostatecznym rozrachun- 
dalej z jeszcze większą szybkościąę I "  ĥ J WO zyska o wiele więcej 
aby ogarnął wszystkie bez w yjat- k!L państ.w° wskutek za
ku gałęzie przemysłu i  komuni- niż mog oby ,*.tlT  „ i ,kacji. Komuni- stosowa„ i a takich ulg.

Ażeby ten cel osiągnąć, musimy Dlatego wydaje nam się rzecz; 
stworzyć dla dalszego rozwoju pilną rozpatrzenie przez oano
ruchu przodowników pracy jak czynniki kwestii takich „Ar, 
najbardziej sprzyjającą atmosferę. MIE, PŁYNĄCE ZE Z W IĘ ^ ;^
Musimy stworzyć takie warunki 
w których dalszy postęp tego ru ­
chu nie natrafiałby na żadne prze­
szkody i hamulce.

Zadaniu temu służy odbywająca 
s*ę przebudowa systemu płac za­
robkowych na zasadzie podwyższę 
n*a premii za osiąganie coraz lep- 

wynikow w

NIA WYDAJNOŚCI PRACY V 
W PRZEMYŚLE I  KOMUNIKAC.I 
POWYŻEJ USTALONEJ NORM 
NALEŻAŁOBY W OGOLĘ ZWOI 
NIC CD OPODATKOWANIA, a 
w każdym razie trzeba zaniecha» 
stosowania progresji podatkowej 
względem dodatkowych zarobków 
przodowników praoy.

Do trybuny, na której zajęli miejsca wodzowie Związku Radzieckiego, 
podjechał na koniu minister sił zbrojnych ZSR R  marszałek Bułganin, któ­
ry powitał zgromadzonych przywódców Związku Radzieckiego. M ar­
szałkowi Bulganinowi towarzyszyli: marszałek Mereckow, dowódca gar­
nizonu moskiewskiego i jego adiutant. Następnie wśród nieustających 

entuzjastycznych okrzyków na cześć Generalissimusa Stalina marsz. Buł­
ganin dokonał przeglądu wojsk zebranych na Czerwonym Placu.

z ufnością dążymy do zaprowadzenia 
komunizmu w naszym kra ju“ .

Po przemówieniu marsz. Bułganina 
orkiestra odegrała hymn narodowy — 
z armat oddano salwę. Następnie mar 
szalek Mereckow dał szablą znak do 
rozpoczęcia parady. Na czele defilady 
szli wychowankowie Akademii Fruń 
zego i  innych akademii wojskowych, 
artyleria, czołgi i  piechota.

Za nim i oddziały marynarzy z flo ­
ty czarnomorskiej, bałtyckiej i  z Pa­
cyfiku, straż graniczna, kadeci, dzie­
ci, które utraciły rodziców podczas o- 
statniej wojny, kawaleria, oddziały 
zmotoryzowane i  w  kopcu czołgi..

Po przemaszerowaniu oddziałów 
wojskowych rozpoczęli się tradycyjna 
manifestacja robotników moskiew­
skich i towarzystw sportowych 
Członkowie tych ostatnich wystąpili 
■w hp!oroYB*Gh kostirap^cii' Zn p ia ji 
zdążali kolejarze i delegacje chłopów,

Podczas całej defilady zebrane na 
Czerwonym Placu tłumy ludności 
wzosiły entuzjastyczne okrzyki: 
„Niech żyje Stalin“ , „Niech żyje Par­
tia Komunistyczna“ , „Niech żyje 
Związek Radziecki, twierdza pokoju 1

Po dokonaniu przeglądu marsz. Buł 
ganin zsiadł z konia i  wszedł na try ­
bunę. W momencie tym zaczęła grać 
orkiestra, składająca się z 1.300 osób.
Po odegraniu hymnu zabrał głos 
marsz. Bułganin, który oświadczył:

1 „Po drugiej wojnie światowej za­
szły olbrzymie zmiany w sytuacji 
międzynarodowej. Siły kapitalistycz­
ne doznały klęski i  osłabły, a siły de­
mokratyczne wzrosły i  umocniły się.
Siły kapitalistyczne czynią plany do 
nowej wojny imperialistycznej. Zwią 
zek Radziecki — jak zawsze — pro­
wadzi walkę o pokój 1 bezpieczeń­
stwo.

Polityka Związku Radzieckiego po­
siada poparcie całej postępowej ludz­
kości, która nie chce wojny, a chcą 
tylko trwałego pokoju. Na straży in ­
teresów. naszego- narodu stoją zwy­
cięskie siły zbrojne Związku Radzlec 
kiego. Armia radziecka rozumie po. 
wagę i  odpowiedzialność swego zada­
nia i z uporem uczy się na doświad­
czeniach drugiej wojny światowej.
Armia radziecka na każdym kroku 
stara się umocnić nasze siły zbrojne.
Pod kierownictwem partii i Stalina bezpieczeństwa narodów

Podżegacze do nowej wojny
powinni pamiąfaó o klęsce ich poprzedników
Rozkaz dzienny marsz. Bułganrna

MOSKWA, 7.11 (Obs!. wł.).
W dniu 7 listopada marszałek Bułganin minister sił zbrojnych ZSRR 

wydał rozkaz dzienny, w  którym oświadcza:
„Podżegacze wojenni powinni przypomnieć sobie klęskę faszystowskich 

Niemiec, które kopały grób dla Innych krajów kapitalistycznych. Podże­
gaczê  do nowej wojny usiłują zebrać siły reakcyjne całego świata. Usiłu- ■ 
ją oni umocnić pozycję kapitalizmu, rozpętać nową wojnę i zniszczyć siły 
demokracji.

Podżegacze do nowej wojny powinni pamiętać o klęsce Ich poprzedni­
ków — niemieckich i  japońskich imperialistów, którzy kopali dołki pod 
innymi, ale w  końcu sami w  nie wpadli. Siły zbrojne Związku Radziec­
kiego spotykają 30 rocznicę Rewolucji Listopadowej nowymi sukcesami 
w wyszkoleniu wojskowym“ .

Następnie marsz. Bułganin oświadcza, że siły zbrojne Związku Radziec­
kiego stoją na straży krwawo osiągniętego pokoju. „Arm ia radziecka — 
czytamy w  rozkazie dziennym — stoi na straży granic swej ojczyzny. By 
skutecznie ■wypełnić to zadanie, armia radziecka musi być w stanie cią­
głego pogotowia i gotowości bojowej“ .

„Wielkie zwycięstwa, odniesione przez naród radziecki, były moż­
liwe jedynie dzięki partii komunistycznej, która kieruje bohaterską 
walką i  pełną ofiarności pracą obywateli radzieckich.

Pod przewodnictwem partii komunistycznej 1 Wielkiego Stalina — 
stwierdza marsz. Bułganin — naród radziecki kroczy po drodze na­
kreślonej przez Lenina do wielkiego celu — zwycięstwa komunizmu 
w naszym kraju.

W zakończeniu rozkazu czytamy: „W  dniu 30 rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Listopadowej rozkazuję oddać 30 salw artyleryjskich w  stolicy 
Związku Radzieckiego, w stolicach wszystkich republik związkowych 
oraz w  bohaterskich miastach: Leningradzie, Stalingradzie, Sewasto­
polu i  Odeśle",

ZSRR będzie zdecydowanie zwalczał
wszelką propagandę wojenną 
Przemówienie ministra Wyszyńskiego 
w  p r o g r a m i e  r a d i o w y m  O N Z

N O W Y  JORK, 7.11, (ObsL w Ł).
Wiceminister Wyszyński wygłosił przemówienie w  programie radio­

wym O N Z , w  którym oświadczył, że rezolucja, przyjęta Jednogłoś­
nie przez Zgromadzenie Generalne przeciw­
ko podżegaczom wojennym była rezolucją 
kompromisową. Minister Wyszyński podkre­
ślił, że w  uchwalonej rezolucji nie znalazły 
się nazwiska pewnych podżegaczy wojen­
nych, których zdaniem Związku Radzieckie­
go należało imiennie potępić.

Jakkolwiek wszystkie punkty propozycji 
radzieckiej — powiedział Wyszyński — nie 
znajdują się w  uchwalonej rezolucji, to jed­
nak Związek Radziecki wyraża zadowolenie 
z pierwszego artykułu tej rezolucji, który po­
tępia propagandę, podżegającą do nowej woj­

ny. T e  idee i zasady są dla delegacji radzieckiej bardzo drogie, ponie­
waż walczyła ona i walczy zawsze właśnie o te zasady.

N a zakończenie min. Wyszyński stwierdził, że Związek Radziecki 
jest wiernym i stałym bojownikiem o pokój i bezpieczeństwo dla wszyst­
kich narodów świata — szermierzem współpracy międzynarodowej. Tak  
jak dotychczas Związek Radziecki prowadzić będzie nadal zdecydowaną 
walkę przeciwko każdej propagandzie wojennej i przeciwko wszystkim 
podżegaczom do nowej wojny.

Państwa słowiańskie nie wezmą udziału
w pracach „Małego Zgromadzenia“ *

NOWY JORK, 7.11. (Obsł. wł.).
Komisja polityczna ONZ przyjęła 

większością 46 głosów przeciwko 6 
projekt utworzenia „Małego Zgro­
madzenia“ .

Przeciwko projektowi głosowały:
Związek Radziecki, Polska, Czecho­
słowacja, Jugosławia, Ukraina i Bia 
łoruś.

Po głosowaniu państwa słowiań­
skie postanowiły nie brać udziału W 
pracach tego organizmu, jako sprze 
cznego ze strukturą ONZ.

Delegat Australii dr. Ewatt zapro­
testował przeciwko wypowiedzi 
przedstawicieli państw słowiańskich, 
którzy oświadczyli, że utworzenie 
„małego zgromadzenia“ jest pogwał 
eeniem Karty Narodów Zjednoczo­
nych.

Minister Wyszyński ostro zaatako­
wał tą wypowiedź delegata Austra­
lii, która — jego zdaniem — sprze 
czna jest z wolnością wypowiadania 
opinii Minister Wyszyński stwierdził, 
że delegacja "posiada prawo wypowia 
dania ich punktu widzenia. Sir Har 
tley Shawcross delegat bryty jski za 
pytał, się delegata radzieckiego, czy 
rząd ZSRR zgodzi się na arbitraż 
Trybunału Międzynarodowego w Ha 
dzie.

Min. Wyszyński odpowiedział, że 
Trybunał Międzynarodowy nie ma l

absolutnie nic do 'czynienia w  tej 
sprawie i  że delegacja radziecka po 
zostanie na swym dotychczasowym 
stanowisku.

min. Tow. Minc wygłasza przemówienia 
•w sali „Roma”  w czasie uroczysteg» 

obchodu 30-ej rocznicy 
Rewolucji Listopadowej

Lud Paryża składa hołd
wielkiemu dziełu dokonanemu
przez narody Związku Radzieckiego

Delegacja Zw. Uczestników Walki Zbrojnej składa
Pomnika Wdtigcme&m

wiemec

PARYŻ, 7.11. (Obsł. wł.).
Francuska Partia Komunistyczna 

zorganizowała w Paryżu w ielki 
wiec z okazji 30 rocznicy Rewolucji 
Listopadowej, w  którym wzięło u- 
dział kilkadziesiąt tysięcy osób.

Podczas manifestacji przemawiali 
Jacques Duclos i Marcel Cachin, 
którzy w przemówieniach swych zło 
żyii hołd wielkiemu dziełu, dokona 
nemu przez narody Związku Radziec 
kiego pod kierownictwem Wszech- 
związkowej Partii Komunistycznej 

Zgromadzeni wysłali następują­
cą depeszę do generalissimusa 
Stalina.

„Lud Paryża, w iemy wspania­
łym  tradycjom Komuny, składa hołd 
bohaterstwu armii i  narodów radzie 
ckich, które pod waszym wspania­
łym kierownictwem wzięły decydu­
jący udział w  zniszczeniu faszyzmu 
1 pomogły Francji wyzwolić się z 
hitlerowskiego ucisku“ .

Pozdrawiając Związek Radziecki, 
będący gwarantem pokoju demokra 
tycznego i  trwałego, którego pragną 
i  o który walczą narody całego świa 
ta, telegram składa hołd generalissi 
musowi Stalinowi i narodom Zwiąż 
ku Radzieckiego — ostoi pokoju, nie 

i podległości i suwerenności narodów, 
— J składa hołd parût bolszewików 1 pod

kreślą niewzruszoną przyjaźń łączą 
cą naród francuski z narodem ra­
dzieckim.

W tM ^ û C U O h
□  NOWY JORK. — W łonie ONZ u- 

tworzono specjalną komisję po­
wierniczą, która ma studiować wiado­
mości nadsyłane przez mocarstwa ko­
lonialne, a dotyczące istniejących w 
koloniach warunków. Do komisji tej 
weszły: Związek Radziecki, Chiny, In ­
die, Szwecja, Egipt, Kuba, Nikaragua 
i Kolumbia.
f i  BUKARESZT. — Przewodniczący 

rumuńskiej partii ludowej, prof. 
Rakoasa, został mianowany ambasa­
dorem Rumunii w Związku Radziec­
kim.
□  BERLIN. — Dnia 7 października 

udało się samolotem amerykań­
skim 5 przedstawicieli niemieckich kół 
handlowych z pierwszą od czasu woj­
ny wizytą do Stanów Zjednoczonych#
□  PARYŻ. — Agencja France Pres- 

se donosi z Nankinu, że silne od­
działy chińskich wojsk komunistycz­
nych rozpoczęły natarcie w kierunku 
miasta Ar-Szan, położonego 110 km na 
południe od Mukdenu. Również od 
wschodu oddziały chińskich wojsk 
komunistycznych zbliżają się do Muk­
denu i  zajęły miasto Fenki.

t
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W walce o pokój
Na pierwszej stronie zamieści­

liśmy wypowiedź min. Wyszyń­
skiego na temat rezolucji potę­
piającej propagandę wojenną i  
podżeganie do wojny, którą przed 
paru dniami jednomyślnie u- 
chwaliło Zgromadzenie General­
ne Narodów Zjednoczonych. Jed­
nomyślnie, to nie znaczy bez wal­
k i,waiki uporczywej, często trud­
nej i  ciężkiej. Inicjatywa te j re­
zolucji wyszła, jak pamiętamy, 
od Związku Radzieckiego—głów­
nej, podstawowej siły antyimpe- 
riaiistycznego obozn demokraty­
cznego, Na Związku Radzieckim, 
na jego przedstawicielach w 
ONZ spoczywał też główny cię­
żar w jdk i o zmobilizowanie opi­
n ii narodów zjednoczonych prze­
ciwko podżegaczom wojennym, 
przeciwko ich oszczerstwom, fa ł­
szom i  prowokacjom — w obro­
nie pokoju opartego na prawdzie 
i  rzetelności w  stosunkach mię­
dzynarodowych, opartego na 
wzajemnym poszanowaniu suwe­
renności i  niepodległości zarów­
no wielkich, jak i  małych naro­
dów.

W te j walce Zwiątzek Radziec­
ki nie był samotny. Razem z 
nim były wszystkie antyimperia- 
listyczne i  demokratyczne siiy na 
świecie, razem z nim byli wszy­
scy ludzie, którzy nie chcą w o j­
ny, którzy nie chcą obcego uci­
sku i  obcego jarzma, którzy pra­
gną pokoju, wolności i  należne­
go im kawałka chleba, zdobytego 
uczciwą pracą. Wspólnie ze 
Związkiem Radzieckim występo­
wali na arenie ONZ przedstawi­
ciele państw ludowej demokra­
cji, przedstawiciele Polski i  in ­
nych narodów słowiańskich. In i­
cjatywę Związku Radzieckiego 
poparli również przedstawiciele 
innych narodów, szczególnie za­
grożonych przez ekspansję impe­
rialistyczną.

Dzisiaj w  postaci uchwały 
Zgromadzenia Generalnego ONZ 
notujemy rezultaty tej walki o 
pokój. Uchwalona rezolucja nie 
jest wolna od braków. W porów­
naniu do pierwotnej propozycji 
radzieckiej, rezolucja została o- 
słabiona przez niewymłenienie 
krajów, gdzie propaganda wo­
jenna jest uprawiana szczególnie 
intensywnie i szczególnie cynicz­
nie, mianowicie: Stanów Zjed­
noczonych, Grecji i  Turcji. Tym 
niemniej uchwalona rezolucja, 
jak oświadczył w czasie głoso­
wania przedstawiciel Związku 
Radzieckiego zachowuje myśl 
przewodnią propozycji radziec­
kiej: wyraźne i  jasne potępie­
nie podżegania do wojny i  pro­
pagandy wojennej. Jest to nie­
wątpliwy poważny sukces moral­
no - polityczny całego obozu an- 
tyimperialistycznego 1 demokra­
tycznego. Niewątpliwa moral­
no - polityczna porażka kół im ­
perialistycznych ł polityków bę­
dących na ich żołdzie. Fakt ten 
będzie Jeszcze wymowniejszy, Je­
żeli uprzytomnimy sobie układ 
sił na terenie ONZ, układ, któ­
ry  dotychczas z reguły grał na 
korzyść obozu imperialistyczne­
go.

Sprawa obrony pokoju obcho­
dzi t porusza do głębi miliony 
ludzi na święcie, nie wyłączając 
krajów, których władza należy 
do imperialistycznych kół w ie l­
kiego monopolistycznego kapita­
łu. Pod naciskiem opinii publicz- 
nej całego świata, pod naciskiem 
opinii milionów prostych ludzi 
we własnych krajach, imperiali­
ści musieli ustąpić, cofnąć się. 
Nie należy się łudzić, rzecz pro­
sta, że teraz po uchwale ONZ 
imperialiści zaprzestaną swojej 
akcji na rzecz wojny, na rzecz 
skłócenia narodów i  wywoływa­
nia konfliktów. Nie należy się 
łudzić, że jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej zamkną 
usta i  złamią pióra sprzedajni 
politycy i dziennikarze, że nagle 
przerwą swą działalność zawo­
dowi podżegacze i  prowokato­
rzy wojenni. Ale niewątpliwie 
będzie im trudniej wykonywać 
swój zawód, będzie trudniej 
łgać 1 podżegać, będzie trudniej 
wichrzyć, prowokować i  bezkar­
nie rzucać oszczerstwa.

Droga, którą wybrali obrońcy 
pokoju okazała się słuszna. Ta 
droga przynosi już dziś konkret­
ne, realne rezultaty. Ale pamię­
tajmy, że na tej drodze uczynio­
ne zostały dopiero pierwsze kro­
ki.

Siły wrogie pokojowi 1 niepod­
ległości narodów istnieją i  dzia­
łają nadal. Trzeba je piętnować, 
wskazywać palcem, stawiać pod 
pręgierz opinii publicznej. Trze­
ba mobilizować przeciw nim 
wszystkich ludzi dobrej woli, 
wszystkich patriotów i  demokra­
tów. Trzeba walczyć o pokój 
nieustępliwie, czujnie, odważnie. 
Aby przepędzić precz upiora woj 
ny, aby utrwalić niepodległy 
byt i  silę Polski, aby podnieść 
je j dobrobyt i  kulturę, aby za­
pewnić szczęśliwą przyszłość na­
szemu narodowi.

UROCZYSTE OBCHODY ROCZNICY REWOLUCJI
W  W  a r  s z a t n i e

W dniu wczorajszym pracownicy I Zaróżowiona z emocji dziewszynka 
stołecznych zakładów pracy, podobnie ( mówi: — To myśmy sami robili...
jak w  dniach 4, 5 i  6 bm. na uroczy­
stych akademiach manifestowali swo­
ją  przyjaźń dla Związku Radzieckie­
go w  30 rocznicę Rewolucji Listopa­
dowej.

W przepełnionej sali konferencyjnej 
Ubezpieęzalni Społecznej zgromadzeni 
pracownicy wysłuchali referatów obra 
żujących przebieg Rewolucji Listopa­
dowej i  je j znaczenie dla narodów 
ZSRR i  dla ludu pracy całego świata. 
Zebrani wśród gorących oklasków u- 
chwaiili wysiać telegramy gratulacyj­
ne do Generalissimusa Stalina i Cen­
tra li Zw. Zawodowych ZSRR.

W Teatrze Powszechnym akademię 
pracowników Centralnego Zarządu 
Przemysłu Elektrotechnicznego Cen­
tra li Handlowej i  Fabryki War­
szawskiej CZPE otworzył naczelny dy­
rektor CZfE Czarnecki.

Z kolei wiceminister przemysłu i 
handlu Golański, zobrazował niespoty 
kany w  dziejach przemysłowy i  go­
spodarczy rozwój Związku Radziec­
kiego.

Robotnicy zgromadzeni w olbrzy­
miej sali fabryki Wedla, po Wysłucha­
niu referatów, przyjmowanych gorą­
cymi oklaskami, skierowali do ra­
dzieckich związków zawodowych tele­
gram, w  którym m. inn. czytamy:

„Jednoczymy się z bohaterskimi na­
rodami Związku Radzieckiego w ich 
potężnym dziele, wyprowadzenia ludz 
kości na trwałą drogę sprawiedliwego 
poKoju, dobrobytu i  niepodległości na­
rodu.1'

Podobne akademie zorganizowali w 
dniu wczorajszym kolejarze prascy w 
sali teatru przy ul. Szwedzkiej, pra 

! cownicy gastronomiczni na Powiślu, 
ij Ministerstwo Żeglugi i  wiele innych 
jj zakładów pracy, instytucji społecz­
nych i  młodzieżowych.

Młodzież akademicka
W sali kolumnowej Uniwersytetu 

Warszawskiego odbyła się z in icjaty­
wy AZWM „Życie“ i  ZNMS, akade­
mia w  rocznicę 30-lecia Rewolucji L i­
stopadowej.

W akademii wzięli udział rektorzy 
i  profesorowie wszystkich warszaw­
skich uczelni oraz licznie zgromadzo­
na młodzież akademicka.

Władze miejskie stolicy
W rocznicę Rewolucji Listopado­

wej delegacja Stołecznej Rady Na­
rodowej i  Zarządu Miejskiego m. 
st. Warszawy złożyła dwa wieńce z 
biało-czerwonych róż na zbiorowym 
grobie żołnierzy radzieckich przy 
Rondzie Waszyngtona i  u stóp po­
mnika Wdzięczności.

Na szarfach wieńców widniał na­
pis: „Pogromcom hitleryzmu i bo­
jownikom o pokój — Rada Miejska 
i  Zarząd Miejski m. st. Warszawy“ .

X
Prezydent m. st. Warszawy tow. 

St. Tołwiński wysłał do Moskwy 
depesze z życzeniami w  dniu rocz­
nicy Rewolucji Listopadowej.

Składanie życzeń 
w  Ambasadzie Z S R R

W godzinach przedpołudniowych 
przedstawiciele wszystkich warstw 
społeczeństwa polskiego, złożyli naj­
serdeczniejsze życzenia dla Związku 
Radzieckiego, na ręce ambasadora 
ZSRR w Warszawie, p. Lebiediewa 
i zastępcy attaché wojskowego płk. 
Własowa.

W imieniu Prezydenta Rzeczypospo 
lite j życzenia przekazał szef kance­
la rii cywilnej — Mijał.

Celem przekazania życzeń dla 
Związku Radzieckiego w uroczystym 
dniu święta narodów radzieckich — 
przybył do ambasady Marszałek Ży­
mierski. Złożył również życzenia szef 
M ilic ji Obywatelskiej, gen. Witold.

W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej życzenia 
przekazali poseł Kliszko, nacz. wydz. 
zagr. Dłuski i  pos. Bieńkowski. Dele­
gacji CKW PPS przewodniczył poseł 
Reczek. Pi-zybyły również delegacje 
innych partii politycznych, organiza­
c ji społecznych, związków zawodo­
wych i niezliczone rzesze delegacji 
ludu pracującego Warszawy.

Aby wyrazić najgłębsze uczucia 
przyjaźni i  solidarności z narodami 
Związku Radzieckiego, poza dele­
gacjami składały życzenia pojedyncze 
osoby — ludzie pracy.

Dzieci polskie 
dzieciom radzieckim

O godzinie dwunastej trzydzieści przy 
bywa delegacja wychowanków do­
mów dziecka RTPD, „Naszego Domu“  
i  „Domu w  SródJborowie“. Niektóre z 
tych dzieci wojnę przeżyły w  Związku 
Radzieckim, są to przeważnie sieroty. 
Tam wychowywały się w  domach dziec 
ka. Mają wśród dzieci radzieckich 
swoich przyjaciół i  kolegów. Te­
raz przyniosły podarki. Na skrzy 
neczkach i  pakietach napisy gło­
szą: „Dzieci RTPD — dzieciom ra­
dzieckim“ .

— Śliczne to — mówi p. Lebiediew. 
otwierając pudełko z zabawkami.

Dziękuję bardzo — odpowiada 
ambasador — natychmiast odeślemy
to do Związku Radzieckiego. Na pew­

no spodobają się dzieciom radzieckim.
Prócz zabawek delegacja przyniosła 

albumy z fotografiami swoich domów 
oraz z widokami ważniejszych miast 
polskich. Z. K.

Żołnierzom radzieoicim w hołthie
W dniu święta Związku Radzieckie­

go nie zapomniała Warszawa o złoże­
niu hołdu poległym żołnierzom ra­
dzieckim.

U stóp pomnika Wdzięczności na 
Pradze, ufundowanego przez miasto 
towarzyszom broni żołnierza polskie­
go, została z samego rana zaciągnięta 
warta honorowa. O godz. 9 wokół 
pomnika zgromadziły się rzesze społe­
czeństwa, delegacje organizacji, zwią­
zków, instytucji i  warszawskich zakła 
dów pracy, celem złożenia wieńców i 
uczczenia pamięci tych, którzy, jak 
głosi napis na cokole pomnika „odda­
l i  swe życie za wolność i  niepodleg­
łość narodu polskiego“ .

Pochylili w  hołdzie swe sztandary 
przedstawiciele Związku Uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość i  De­
mokrację — byli towarzysze broni żoł­
nierza radzieckiego. Wśród żołnierskiej 
braci nie zabrakło delegatów Związku 
Inwalidów Wojennych,

Ze sztandarami i  wieńcami przybyły 
delegacje Komitetu Warszawskiego 
PPR, Komitetu Stołecznego PPS, KC 
ZZ, Warszawskiej Rady Związków Za

wodowych, Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko _ Radzieckiej, Ministerstwa 
Sprawiedliwości, Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych oraz Ministerstwa Apro­
wizacji i  Handlu.

Nie zabrakło i młodzieży. Ramię w 
ramię stanęli u stóp pomnika ZWM- 
owcy, OM TUR-owcy i  harcerze i  po
oddaniu hołdu złożyli wieńce i  wiązań 
k i kwiatów. Młodzież ze Szkoły Żeglu­
gi Śródlądowej w, imieniu L ig i Mor­
skiej zatknęła między rosnący szybko 
stos kwiatów i  wieńców' swoją ligową 
banderę.

Pochyliły się przed pomnikiem sztan 
dary kół PPR i  PPS fabryki Wedla.

W długim korowodzie delegacji re­
prezentowane były Związki Zawodo­
we Pracowników Przemysłu Chemicz­
nego, Spółdzielczości, Poczt i  Telegra­
fów. Złożyli również wieńce delegaci 
Stronnictwa Ludowego. ŻPR Foalej 
Syjon, Elektrowni, RTPD i PAP.

Delegacje organizacji, związków i in 
stytucji złożyły wieńce również na pły 
cie pomnika ku czci żołnierzy radziec­
kich przy Rondzie Waszyngtona, (kg)

O warcle wystawy
W południe, dnia 7 bm., w  Muzę - 

um Narodowym odbyło się uroczyste 
otwarcie wystawy z okazji 30-lecia 
Związku Radzieckiego, w  obecności 
Marszałka Sejmu, Kowalskiego, wice­
marszałka Zambrowskiego, członków 
Rządu z wicepremierem Korzyckim 
na czele, Marszałka Żymierskiego, 
przedstawicieli organizacji społecz - 
nych oraz świata naukowego, literac­
kiego i artystycznego stolicy. W uro­
czystości otwarcia wystawy wziął u- 
dział radca ambasady ZSRR w War­
szawy, p Jakowlew.

Obecni( byli również przedstawicie­
le akredytowanego w  Warszawie kor­
pusu dyplomatycznego.

Po zagajeniu uroczystości przez dy 
rektora Muzeum Narodowego Loren­
za, głos zabrał wicepremier Korzycłd, 
mówiąc o olbrzymim dorobku 30 la t 
pracy i  wysiłków narodów Związku 
Radzieckiego. Podstawą tych osiąg­
nięć jest świadomość każdego obywa 
tela radzieckiego, że wysiłek jego i 
owoce pracy obracane są na ogólne 
dobro i pożytek całego społeczeństwa.

Tak, jak podczas wojny na ZSRR 
zwracały się oczy wszystkich naro - 
dów miłujących wolność — tak i  dziś 
Związek Radziecki w  walce o trwały 
pokój spotyka się z gorącym uzna­
niem i poparciem wśród, setek m ilio­
nów ludzi na całej ku li Ziemskiej.

Wicepremier Korzycki wyraził w 
imieniu milionów . rodaków najser­
deczniejsze uczucia i przesłał życzę - 
nia dalszego rozkwitu dla Związku 
Radzieckiego.

Z kolei zabrał głos radca ambasady 
ZSRR w Warszawie, p. Jakowlew. 
„Dzieło 30 la t pracy — jest zwycię­
stwem ideałów Rewolucji Listopado­
wej — rozpoczął swoje przemówienie. 
— Ideały Rewolucji przyniosły naro­
dom wolność. ZSRR — ciągnie mów­
ca — prowadzi nieubłaganą walkę w 
obronie postępu 1 w obronie pokoju
światowego — przeciwko klice pod­
żegaczy wojennych“ .

Po przemówieniach Marszałek Sej­
mu, Kowalski przeciął wstęgę, doko­
nując otwarcia wystawy.

Depesze gratu lacyjne
Listopadowej wysłaneZ okazji 30 rocznicy Wielkiej Rewolucji 

następujące depesze:
GENERALISSIMUS STALIN

M O S K W A ,  K R E M L
W imieniu zorganizowanych w naszym Związku Byłych Uczestni­

ków Walki Zbrojnej o Niepodległość i  Demokrację, ślemy Narodom 
Związku Radzieckiego i  Panu, z okazji 30 rocznicy Rewolucji Listo­
padowej najserdeczniejsze wyrazy wdzięczności za pomoc okazaną na­
szemu narodowi w  walce o wyzwolenie i  odbudowę.

Życząc Związkowi Radzieckiemu, ostoi świata demokratycznego 
i  obrońcy pokoju jak najpomyślniejszego rozwoju, oświadczamy, że 
tak jak wspólnie walczyliśmy z faszyzmem hitlerowskim, tak wspól­
nie z Narodami Związku Radzieckiego walczyć będziemy o pokój 
światowy.

Prezes Związku Uczestników Walki Zbrojnej 
o Niepodległość i  Demokrację 

(—) WITOLD, gen. dyw.
Sekretarz Generalny 

SĘ K-M AŁEC KI J„ płk.
N INA POPOWA

PRZEWODNICZĄCA ANTYFASZYSTOWSKIEGO KOMITETU 
KOBIET RADZIECKICH

M O S K W A
W 30 rocznicę w ielkiej Rewolucji Listopadowej Zarząd Główny 

Ligi Kobiet w  imieniu polskich kobiet, przesyła gorące pozdrowienia 
kobietom radzieckim i  zapewnia Was, że nieustannie wzmacniać będzie 
radziecko - polską przyjaźń w walce o pokój świata.

SZTACHELSKA, KOWALSKA
GENERALISSIMUS JÓZEF STALIN

M O S K W A ,  K R E M L
Zgromadzeni na zebraniu w  Robotniczym Domn Kultury w  dniu 

31 października 1947 r, robotnice i  robotnicy największych w Polsce 
Państwowych Zakładów Przemysłu Bawełnianego Nr 1 w  Łodzi, przy 
powitaniu delegacji kobiet radzieckich, działaczek antyfaszystowskiego 
Frontu Kobiet Radzieckich i jednocześnie przedstawicielek świata pra­
cy i związków zawodowych ZSRR, przesyłają z okazji zbliżającej się 
30 Rocznicy Wielkiej Rewolucji Listopadowej, serdeczne pozdrowienia 
bohaterskiemu Narodowi Radzieckiemu i życzą Mu dalszych osiągnięć 
w odbudowie swego kraju i  ugruntowaniu pokoju i  demokracji na 
świecie.

Naród polski nigdy nie zapomni strasznej okupacji hitlerowskiej 
i zachowa wieczną wdzięczność dla Arm ii Czerwonej za oswobodzenie. 
Dziękujemy Wam za okazywaną nam pomoc w żywności i  surowcach 
i wierzymy, że zadzierzgnięte w  ogniu walk ogniwa naszej przyjaźni 
zacieśniać się będą coraz bardziej.

W ciężkim trudzie budujemy nową, sprawiedliwą i  szczęśliwą Pol­
skę, wolną od rodzimych i  zagranicznych wyzyskiwaczy. Wzmożonym 
wysiłkiem odpowiadamy na zakusy międzynarodowej reakcji i  pod­
żegaczy wojennych. Wraz z państwami słowiańskimi tworzymy wał 
obronny i  solidaryzujemy się ze wszystkimi narodami świata m iłu­
jącymi pokój.

Niech żyje sojusz narodów słowiańskich!
Niech żyje przyjaźń Polska - Radziecka!

PREZYDIUM RADY ZAKŁADOWEJ

Tow. ADAM MARKOWSKI
Pracownik Komitetu Centralnego PPR,

zmarł tragicznie w nocy z dnia 6 na 7 listopada, 
przeżywszy lat 50.

W zmarłym tracimy dobrego towarzysza i pracownika.

Pracownicy Komitetu Centralnego.

W niedzielę 9 listopada o godz. 10 rano 
w kościele OO Karmelitów (ul. Krak. Przedmieście)

odbędzie się

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za dusze zmarłych członków 

B. ZGROMADZENIA DRUKARZY
oraz wszystkich poległych i zmarłych 

TOWARZYSZY SZTUKI DRUKARSKIEJ
Zarząd Okręgu

Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu 
Poligraficznego

Na całym śmiecie
MOSKWA, 7.11. (PAP). — Z okazji 30 rocznicy Rewolucji Listopa- , 

dowej na ręce przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
Szwemtka wpłynęły depesze gratulacyjne od najwybitniejszych osobisto­
ści z całego świata.
Prezydent Truman przesłał tele­

gram, w  którym pisze:
„Z  okazji 30 rocznicy ZSRR, proszę 

przekazać narodowi radzieckiemu 
serdeczne gratulacje od narodu Sta­
nów Zjednoczonych“ .

Prezydent Węgier T ildy przesłał 
depeszę, która brzmi:

„W dzień święta Związku Radziec­
kiego wszystkie miłujące wolność na­
rody z wdzięcznością wspominają 
wysiłki bohaterskiego narodu ra­
dzieckiego i  doznane przezeń ofiary, 
które przyniosły zwycięstwo Ideałom
ludzkości nad s iłam i faszystowskich
ciemiężycieli.“

Na ręce generalissimusa Stalina 
wpłynęła depesza gratulacyjna pre­
miera Attlee.

W depeszy od premiera Jugosła­
w ii Tito — czytamy: , '

„W  dzień 30-lecia Wielkiej Rewo­
luc ji Listopadowej, zechce Pan, ge­
neralissimusie Stalinie, przyjąć w  i-  
mieniu władz Federacyjnej Republi­
k i Jugosławii i  w własnym, najser­
deczniejsze gratulacje i  życzenia dal­
szego rozkwitu i  szczęścia narodu 
bratniego Związku Radzieckiego. Bo­
haterstwo narodu radzieckiego w 
pracy dla odbudowy socjalistycznego 
państwa 1 bezprzykładne bohater­
stwo bojowników arm ii radzieckiej w 
wielkiej wyzwoleńczej wojnie — 
stały się bodźcem dla naszych naro­
dów do przełamania jak najwięk­
szych trudności oraz umocniły w ia­
rę w  niechybne zwycięstwo i urze­
czywistnienie lepszej i  szczęśliwszej 

przyszłości.“
Premier Dymitrow przesłał gene- 

■eKan

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
urządza

o d  d n i a  8  d o  5 0  l i s l o p a e S a  1 9 4 3  » .

tania sprzedaż artykułów chemicznych za pośrednictwem własnycl 
Branżowych Biur Sprzedaż} 
Oddziałów i Pododdziałów

Ogólna obniżka cen do 50  proc.
obniżką objęte są artykuły

gospodarstwa domowego •
■ gumowe

farmaceutyczne
torby

mydła 
i inne

Branżowe Biura Sprzedaży, Oddlziały i Pododdziały C.H.P.Gh. 
informują o punktach sprzedaży detalicznej przez ogłoszenia 

w prasie miejscowej.
3294

ralissimusowi Stalinowi depeszę, któ­
ra stwierdza:

„Z okazji 30 rocznicy Rewolucji 
Listopadowej — przesyłamy Panu a 
w  Pańskiej osobie 1 rządowi oraz 
wielkiemu narodowi radzieckiemu 
najserdeczniejsze życzenia w  imieniu 
narodu bułgarskiego i  rządu Frontu 
Ojczyźnianego. Naród bułgarski od­
czuwa dziś silniej niż kiedykolwiek, 
te losy jego są jak najtrwalej związa­
ne z losami wielkiego bratniego Zw. 
Radzieckiego.“

PRAGA, 7.11. (Obsł. w ł.). Premier 
Klement Gottwald wygłosił przemó­
wienie z okazji 30 rocznicy Rewolucji. 
Listopadowej, w  którym oświadczył:

„Nie możemy pozostawać neutralni 
w  walce, w  której międzynarodowa 
reakcja popiera odradzanie się impe­
rializmu niemieckiego, ponieważ cho 
dzl o naszą niepodległość i  o pokój na 
całym świecie.

Musimy stać wiernie po stronie 
Związku Radzieckiego w każdym wy 

padku i  w  każdej okoliczności.“
PARYŻ, 7.11. (PAP). Agencja Fran­

ce Presse donosi, że z okazji 30 rocz­
nicy Rewolucji Listopadowej odbyło 
się w  Tokio przyjęcie w  salonach am­
basady radzieckiej u gen. Kislenko. Na 
przyjęciu obecny był dowódca wojsk 
amerykańskich generał Mac Arthur.

BERLIN, 7.11. (1AP). — W przede­
dniu święta przewodniczący parti 
działających na terenie Strefy ra­
dzieckiej, a więc SED, SDU i LDP 
złożyli marszałkowi Sokołowskiemu 
życzenia. U gen. Kotikowa, radziec­
kiego komendanta Berlina, odbyło 
się przyjęcie, na którym gen. Koti- 
kow złożył oświadczenie, że polityka 
administracji radzieckiej w  Niem­
czech zmierza do tego, by uwolnić 
Niemcy od elementów, które w cią­
gu ostatnich 50 lat wtrącały je w 
katastrofy wojenne.

Niemieckie wolne związki zawo­
dowe (FDGB) wystosowały do rady 
naczelnej związków zawodowych w 
Moskwie telegram, oświadczający, 
że 30-lecie zwycięskiej Rewolucji 
Listopadowej będzie stanowiło dla 
niemieckiego ruchu robotniczego za­
chętę do dalszej decydującej walki 
o jedność niemieckiej klasy robot­
niczej i o pokojową socjalistyczną 
przyszłość.

Zarząd socjalistycznej partii jed­
ności w  piśmie dó szefa administra­
c ji radzieckiej, marszałka Sokołow­
skiego oświadcza m. in.:

„Zapewniamy pana, że partia na­
sza w  połączeniu ze wszystkimi po­
stępowymi kołami Niemiec dołoży 
wszelkich sił, by przeciwstawić się 
rozpętanej przez reakcjonistów kam 
panii. Przez czynne poparcie poko­
jowej polityki Związku Radzieckiego 
chcemy odkupić bodaj w części wi­
nę, którą ponosi naród niemiecki 
za to, że tolerował zbrodnie hitle­
rowskie",
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Nowa partia nowej Polski
Co różni PPR od je j poprzedniczek?

•  MM

W  rwej mowie na plenum KC PPR 
ogłoszone] w  prasie partyjne], tow. 
W iesław zatrzymał się obszernie 
przy zagadnieniu specyficznego włas­
nego oblicza PPR, oblicza różniącego 
ją od jej poprzedniczek — rewolucyj­
nych partii robotniczych, działających 
przed nią w Polsce, takich jak SDKP  
i L. PPS lewica i KPP.

Tow . W iesław przypomniał słowa 
Pierwszego Zjazdu PPR, słowa obo­
wiązujące naszą partię nadal, słowa, 
które będą ją obowiązywały i w przy- 
fzłości:

„Polska Partia Robotnicza jest 
N O W Ą  partią, tak jak nową jest 
Polska, powstała po okupacji nie­
mieckiej. Jesteśmy nową partią tak 
samo, jak nowym jest okres histo­
ryczny, w  którym żyjemy, jesteśmy 
znamieniem i wyrazem tego okresu ,

W  tych słowach podkreślona jest 
zasadnicza treść naszej partii. _____ 

Treść obiektywna, niezależnie od 
takich czy innych osobistych wspo­
mnień czy uczuciowych powiązań, 
treść wynikająca z O B IE K T Y W N E J  
sytuacji, z roli odegranej przez naszą 
partię i odgrywanej przez nią nadal.

Zdobyliśmy to, o co walczyli nasi 
poprzednicy.

Były w  Polsce przed nami rewolu­
cyjne partie robotnicze. M iały  swoje 
zasługi, miały i swoje błędy. Prowa­
dziły wielkie, bohaterskie walki, wy­
chowały liczny aktyw, pełen poświę­
cenia, gotów na więzienie . i Berezę 
Kartuską w  imię sprawy robotniczej. 
Ale żadna z rewolucyjnych partii ro­
botniczych, jakie były przedtem w  
Polsce, proletariatu polskiego do osta 
tecznego, zwycięskiego szturmu na pa 
nowanie wielkiego kapitału, do osta­
tecznej, zwycięskiej walki o władzę 
nie poprowadziła.

T e  słowa—to nie „potępienie“ tych 
partii, które były przed nami. Mimo 
popełnianych przez nie błędów, były 
to partie rewolucyjne. Bardzo znacz­
na część aktywu — 1 to dobrego ak­
tywu — Polskiej Partii Robotniczej, 
wyrosła właśnie ze szkoły walki kla­
sowej przedwojennego ruchu komuni­
stycznego, zahartowała się w ich sze­
regach, by dzisiaj pod sztandarem 
PPR służyć nadal klasie robotniczej i 
narodowi polskiemu. Inna była wtedy 
obiektywna sytuacja, wewnętrzna i 
międzynarodowa, inne były koniecz­
ności owego okresu. Ale poprzednie 
rewolucyjne partie robotnicze nie po­
trafiły poprowadzić proletariatu do 
zwycięskiej walki o władzę w dużej 
mierze dlatego, bo ciążyły na nich fał 
szywe koncepcje, zastarzałe, sekciar- 
skie poglądy. Tak więc subiektywne 
błędy ideologiczne i obiektywne tru­
dności złożyły się na to, że nie oba­
liły one władzy wielkiego kapitału i 
obszamictwa w Polsce.

Kiedy mówimy, że partie rewolucyj 
ae, które były przed nami, nie potra­
fiły poprowadzić klasy robotniczej 
do zwycięskiego szturmu na władzę 
w Polsce — stwierdzamy przede 
Wszystkim F A K T  H IS T O R Y C Z N Y . 
Fakt zasadniczy, który R Ó Ż N I Pol­
ską Partię Robotniczą od rewolucyj­
nych partii robotniczych, które były 
1 walczyły w  /tolsce przed nią.

Sytuacja międzynarodowa i sytu­
uj® wewnętrzna sprzyjały niewątpli­
wie naszemu zwycięstwu. Ale nie jest 
°no mechanicznym, automatycznym 
*ezultatem sprzyjającej sytuacji obiek 
tywnej. Jest zasługą naszej partii, że 
Potrafiła ona W Y K O R Z Y S T A Ć  tę 
sprzyjającą sytuację historyczną, aby
osiągnąć R Z E C ZY W IS TE , konkret-
nezw ycęst^o. To  zwycięstwo jest

m  S US2noid linii politycznej 
J partri, linii politycznej, która 

,aZ F erwszy potrafiła całkowicie 
a c w e i  słusznie postawić problem 

osunku pomiędzy walką klasową 
Proletariatu, a walką o wolność i nie 
P° łegłość narodu. Dzięki tej słusznej 
®yśli politycznej, partia nasza potra- 

a dotrzeć do nowych warstw w  
®a«ach ludowych, warstw, nie obję- 
tych przedtem przez ruch rewolucyj­
ny. potrafiła — obok starych i wraz 

nimi — zmobilizować nowe kadry, 
laTOe i bojowe, gotowe do walki i 

Poświęcenia. Działalność, ofiarność, 
°haterstwo i praca bojowników PPR  

uctynlły z niej przodującą partię no 
Wej Polski. T ę  działalność umożliwiła

Jej nowa, słuszna myśl polityczna, 
myśl polityczna, która odróżnia PPR  
od rewolucyjnych partii robotniczych, 
poprzedzających jej powstanie, myśl, 
która stanowi zasadniczy moment, 
czyniący z PPR „nową partię, tak no­
wą jak nową jest Polska" dzisiejsza.

Zadan e, jakie postawiła histora  
i odpowiedź, aka dala ¡*,JR

Nową była sytuacja historyczna, w  
jakiej wypadło działać naszej partii.

W  wielkiej burzy drugiej wojny 
światowej, wojny przeciwko niemiec­
kiemu faszyzmowi, decydującym czyn 
niklem pełnej mobilizacj sił narodu poi 
skiego dla walki o wyzwolenie, był 
problem wysunięcia na jego czoło wal 
czącej klasy robotniczej, usunięcia od 
jego kierownictwa klas związanych z 
reżimem przedwrześniowym. Klasy te 
1 ich partie polityczne stały na gruncie 
znanej „teorii dwóch wrogów“. T a  
teoria, fałszywa w swej obiektywnej 
treści, musiała paraliżować wszyst­
kich, którzy jej ulegali, nie pozwalała 
im na rozwinięcie wszystkich swych 
sił w  walce z Niemcami. Oto dlacze­
go złamanie panowania wielkiego ka 
pitału i obszarnictwa w  życiu narodu, 
od wielu dziesięcioleci cel rewolucyj­
nego ruchu robotniczego w Polsce, 
stało się w  burzy tej wojny zasadni­
czą przesłanką odbudowania niepod­
ległości narodu, zapewnienia jego roz 
woju w  przyszłości

Takie było zadanie, jakie przed na 
szym pokoleniem ruchu robotniczego 
postawiła historia, postawiła obiek­
tywna sytuacja. Zadanie nowe, jakie 
nie stało przed żadnym pokoleniem 
ruchu robotniczego poprzednio. Z a ­
danie, które wymagało i od nas 
N O W E J  odpowiedzi, N O W E J  my­
śli, N O W E G O  słowa, N O W E G O  
czynu. Ruch robotniczy polski musiał 
dźwignąć na swych barkach główny 
ciężar walki o niepodległość narodu, 
musiał stać się H E G E M O N E M , wo­
dzem tej walki. M U S IA Ł  — dla zwy

n i E P O D ŁE G ŁO  
SCI N A R O D U , M U S IA Ł  dla zwy­
cięstwa S P R A W Y  D EM O K RA CTI 
I  SO C JA LIZM U  W  P O L S C E 1

W ielką historyczną zasługą ppR  
jest fakt, że w tej właśnie decydującej 
chwili, w  ciemną noc hitlerowskiej o- 
kupacji, w  niesłychanie trudnych wa 
runkach wojennych, imieniem polskie 
go ruchu robotniczego, odpowiedzia­
ła: „JESTEM".

„Polska Partia Robotnicza —
mówił tow. W iesław na plenum 
KC PPR — sformowała się na plat­
formie walki O  W Y Z W O L E N IE  
I  N IE PO D LE G ŁO ŚĆ  POLSKI 
oraz o Z B U D O W A N IE  W  PO L­
SCE D EM O K R A C JI L U D O ­
W EJ".

W  tym zwięzłym zdaniu ujęta jest 
N O W A  treść, jaką nadała PPR S TA  
REJ walce klasy robotniczej o spra­
wiedliwość społeczną i starej walce 
narodu polskiego o wolność i niepod­
ległość. W  tym zwięzłym zdaniu za­
warta jest N O W A  S Y N T E Z A , któ­
ra stała się, by znów powrócić do 
słów naszego Pierwszego Zjazdu „zna 
mieniem i wyrazem" nowego history­
cznego okresu.

Polska Partia Robotnicza — to ta­
ka rewolucyjna partia proletariacka, 
która, pozostając W  P E Ł N I W IE R ­
N A  Z A S A D O M  K LA S O W E G O  
R U C H U  R O B O T N IC Z E G O , wierna 
walce o sprawiedliwość społeczną, 
walce o socjalizm, staje N A  C ZE L E  
N A R O D U  W  JEGO W A L C E  O  
N IEPO D LEG ŁO ŚĆ . Polska Partia 
Robotnicza — to taka partia walki o 
niepodległość narodu polskiego, która 
mobilizuje dla tej walki przede wszy­
stkim masy ludowe, która wnosi do 
tej walki P R O LE T A R IA C K I R O Z ­
M A C H  I  PLEBEJSKIE N IE P R Z E ­
JE D N A N IE , taka partia, która chce, 
aby gmach niepodległości dźwignęła 
nie garstka inteligenci czy przedsta­
wicieli klas uprzywilejowanych, tylko 
W IE L O M IL IO N O W E  M A S Y  R O ­
B O T N IC Z E  I  CHŁOPSKIE.

N IE  B YŁO  TA K IE J P A R T II W  
D ZIE JA C H  POLSKI. N IE  B YŁO  
TA K IE J P A R TE  W  D ZIE JA C H  
PO LSKIEG O  R U C H U  R O B O T N I­
C ZE G O .

Rewoiucyiny robotnik polski 
na czele narodu

M arzyli może o takiej partii najlep 
si przedstawiciele niepodległościowej 
demokracji polskiej X IX  wieku — 
okresu, zamykającego się Powsta­
niem Styczniowym. Ale brak było 
wtedy w Polsce proletariatu, klasy 
społecznej, na której mogliby się w  
pełni oprzeć. Brak było wtedy, nie 
tylko w Polsce, lecz na całym świę­
cie, ideologii proletariatu, jasnego, o- 
strego, wyraźnego światopoglądu na­

ukowego socjalizmu, wspaniałego na­
rzędzia naukowej analizy i praktycz­
nej walki politycznej. N ie stworzyli 
takiej partii, choć o niej może marzyli, 
ani Edward Dembowski, ani Jarosław 
Dąbrowski.

Marzyło może o takiej partii wielu 
z najlepszych w  polskim ruchu robot 
niczym od chwili jego narodzin aż do 
naszych dni. Partia tego typu — par 
tia, która w jedną nierozerwalną, or­
ganiczną całość połączy walkę o nie­
podległość 1 walkę o socjalizm — 
stała przed oczyma Henryka Barona, 
kiedy szedł na śmierć w imię niepod­
ległości i socjalizmu. Takiej partii 
chciał Marian Buczek, kiedy w lata 
pierwszej wojny światowej organizo­
wał do walki robotników i fornali 
Lubelszczyzny, kiedy potem jako je­
niec klasowy wielkiego kapitału wę­
drował od jednego do drugiego wię­
zienia Drugiej Rzeczypospolitej.

Bohaterstwo Henryka Barona zdy­
skontowali ci, dla których socjalizm 
był tylko pogardzanym „czerwonym 
tramwajem“ na drodze do niepodle­
głości. Marksizm polski, rewolucyjny 
ruch robotniczy, do katastrofy wrze­
śniowej nie potrafił zmobilizować na­
rodu dla walki o niepodległość, za­
grożoną przez politykę klas posiada­
jących. Marian Buczek poległ na 
przedpolach Warszawy, u karabinu 
maszynowego, strzelając do ostatnie­
go tchu w  niemieckich najeźdźców. 
Partia Mariana Buczka nie miała w  
owej chwili za sobą większości na­
rodu, nie miała za sobą większości 
mas ludowych.

Polska Partia Robotnicza pierwsza 
wyrwała się z tego „zaklętego kręgu";

W yrw ała się w  swej myśli teore­
tycznej, łącząc marksistowski świato­
pogląd z czynną walką o niepodleg­
łość, W yrw ała się — nie tylko w te­
orii. W yrw ała się W  C Z Y N IE . Re-* 
wolucyjny robotnik polski nie legł już 
tym razem, jak Marian Buczek u ka­
rabinu maszynowego w  bitwie prze­
granej z góry przez fałszywe kierow­
nictwo burżuazyjno-obszarniczych mo 
nopolistów na patriotyzm. R E W O ­
LU C Y JN Y  R O B O T N IK  POLSKI za 
czął sam D O W O D Z IĆ  W  TEJ B IT ­
W IE , zaczął określać jej strategię. 
Określać ją tak, aby Z W Y C IĘ Ż Y Ć ,  
aby zwyciężyła Polska i aby zwycię­
żały Polskie masy ludowe.

W  tej historycznej chwili na czele 
polskiego ruchu robotniczego, więcej

— na czele narodu polskiego stała 
POLSKA P A R T IA  R O B O T N IC Z A . 
Ona — nie żadna z partii, które ją 
poprzedziły. Właśnie ona —- Polska 
Partia Robotnicza. To  określa jej 
miejsce w  historii, to stwarza jej wy­
jątkowe znaczenie dla dziejów ruchu 
robotniczego w  Polsce.

PPR — to partia marksistowska, 
to rewolucyjna partia robotnicza tego 
okresu dziejowego, w którym klasa 
robotnicza stała się W  P R A K T Y C E  
wodzem narodu polskiego.

Z ednoczyta nss wspólna walka 
wspó n praca dla olsie Lunowe
Do tej partii weszli dawni komuni­

ści — członkowie byłej Komunistycz­
nej Partii Polski. W eszli i P O W IN N I  
byli wejść, bo PPR reprezentowała 
wszystko najlepsze, co było w ich 
dawnej partii, w  jej walce i w  jej ideo 
logii.

Weszli do niej jednak N IE  T Y L ­
K O  O N I. Program PPR — program 
walki o niepodległość i demokrację lu 
dową — był programem marksistow­
skim, ale walczyć o jego realizację 
mogli i powinni byli także ludzie, 
bynajmniej nie czujący się komunista­
mi. Mogli walczyć i walczyli o jego 
realizację wszyscy Polacy — szcze­
rzy patrioci i uczciwi demokraci, 
wszyscy Polacy, którzy chcieli kon­
sekwentnej walki zbrojnej z niemiec­
kim najazdem, wszyscy Polacy, któ­
rzy rozumieli, że panowanie obszar­
nictwa i karteli wielkokapitalistycz,- 
nych w  Polsce — to zguba narodu.

Tak PPR, partia marksistowska i 
partia niepodległości narodu, partia 
robotniczej walki klas i partia budow­
nictwa suwerennego, ludowego pań­
stwa polskiego, związała- się. w  naszej 
świadomości ze wszystkim W IE L ­
K IM , czego dokonał i co osiągnął 
proletariat polski i naród polski w  
ostatnich pięciu latach, pięciu latach 
jej istnienia.

To  w imię PPR, w  imię jej pro­
gramu, w' imię jej ideowych wytycz­
nych walczyli i oddawali Polsce swe 
życie bojownicy Gwardii Ludowej i 
Armii Ludowej. To  w  imię PPR, w  
imię jej programu i jej wytycznych 
ideowych patrzyli śmiało śmierci w  
oczy polscy robotnicy, chłopi i intelir 
genci, rozbudowujący sieć organiza­
cyjną naszej partii w  okresie okupacji. 
To w imię PPR, w imię jej programu 
i jej wytycznych wnosili swój nie-

Nasza długofalowa polityka morska
Oświadczenie tow. min. Rapackiego na konferencji prasowej

Minister Żeglugi tow. Rapacki przy 
ją onegdaj przedstawicieli prasy sto 
łecznej i odbył z nimi rozmowę na te­
mat obecnego stanu i przyszłych pla 
nów naszej polityki morskiej.

Należy uwzględnić _  stwierdził mi 
mster — że dopiero od niedawna u- 
zyskaliśmy możność pracy nad długo­
falowym planem naszej polityki mor 
skiej. Dotychczasowe nasze wysiłki 
skierowane były pod naciskiem doraź 
nych potrzeb na rozwiązywanie doraź 
nych zadań, związanych głównie z ko 
niecznością uruchomienia portów i 
naprawy ich zniszczonych urządzeń. 
Dopiero po utworzeniu samodzielne­
go resortu żeglugi i ukompletowaniu 
jego aparatu można było przystąpić 
do tworzenia jednolitego planu in­
westycyjnego budżetu morskiego, pod 
czas gdy w poprzednim okresie mie­
liśmy z konieczności tylko odcinkowe 
plany dla poszczególnych dziedzin.

W  tym jednolitym długofalowym 
planie stawiamy na pierwsze miejsce 
sprawę portów, których potrzebom 
będą podporządkowane zarówno żeg­
luga, jak i stocznie.

Naszym celem jest ożywienie ruchu 
na całym Wybrzeżu od Świnoujścia 
do Gdańska. Największe znaczenie po 
siada w związku z tym sprawa Szcze­
cina. Przejęliśmy ten port od władz 
radzieckich zgodnie z protokółem w 
dobrym stanie i we właściwym ter­
minie. Uzyskaliśmy tu ponad 2 kilome

try nabrzeży, 29 dźwigów, liczne ma­
gazyny, sieć kolejową itd.

Musimy jednak ten port przebudo­
wać, dostosować do masowych prze­
ładunków. Dążymy do tego, aby port 
szczeciński zajął w Europie znacznie 
większe miejsce niż to, jakie zajmował 
pod rządami niemieckimi, kiedy był o- 
derwany od swego naturalnego zaple­
cza polskiego. W  1949 roku chcemy 
doprowadzić zdolność przeładunkową 
tego portu do 6 milionów ton i liczy­
my, że w tym samym roku praktycz­
nie przeładujemy ponad 5 milionów 
ton, w tym 1 milion ton rudy dla nas 
i dla Czechosłowacji.

Realizacja tych zadań została po­
wierzona doborowemu zespołowi lu­
dzi ze specjalnym pełnomocnikiem do 
spraw portu szczecińskiego inż. Sze- 
dtowiczem na czele.

Od szeregu miesięcy czynny jest 
port Ustka, który w  krótkim czasie 
załadował na mniejsze statki 100 tys. 
ton węgla.

Lada dzień ruszy także port w  Dar 
łowię, który po pogłębieniu basenów 
może już przyjmować statki.

W  1948 roku uruchomiony zostanie 
port Kołobrzeg.

W  rezultacie będziemy mieli uru­
chomienie całego Wybrzeża. Przyczy 
ni się to w bardzo wielkim stopniu do 
ożywienia ruchu osiedleńczego i do 
aktywizacji całegc gospodarstwa W y  
brzeźa.

Naczelną ideą naszych prac porto­

wych będzie modernizacja urządzeń. 
Duże znaczenie przywiązujemy rów­
nież do reorganizacji pracy w  por­
tach. Zamierzamy utworzyć nową 
organizację pracy fizycznej, eliminu­
jąc z niej licznych ekspedytorów pry 
watnych, czerpiących wielkie docho­
dy z wyzysku pracy robotników por­
towych. Nowa organizacja jest pomy 
ślana w postaci spółki pomiędzy pań­
stwem a robotniczymi spółdzielniami 
pracy. Przyczyni się to do usprawnię 
nia pracy i do polepszenia warunków 
materialnych i społecznych robotni­
ków.

W  dziedzinie żeglugi nie możemy 
sobie stawiać zbyt daleko idących za 
dań. Mamy wprawdzie więcej tonażu 
niż przed wojną, ale ilość ta jest zbyt 
skromna zarówno w stosunku do na­
szego wybrzeża, jak i do naszych po 
trzeb. N ie stać nas jednak obecnie na 
wieiki program budownictwa okręto­
wego. Naszym celem jest dostosowa­
nie naszej floty do potrzeb naszych 
portów ustalenie pewnej ilości regu­
larnych linii, łączących nasze porty z 
najważniejszymi dla naszego handlu 
krajami. Program budownictwa okrę­
towego obejmuje przeto głównie lek­
kie statki frachtowe.

Odpowiednio do tych zadań reorga 
nizujemy obecnie nasze stocznie, zasi­
lając je odpowiednim personelem tech 
nicznym i  administracyjnym. Zdol­
ność wytw, :cza stoczni przekracza 
nasze możliwości inwestowania w  bu

dowę okrętów. Możemy tedy i będzie­
my pracować na eksport. Ze wzglę­
du na zniszczenie przemysłu motorów 
okrętowych mamy większe możliwo­
ści w  zakresie budowy kadłubów, a 
znikome w  budownictwie maszyn o- 
krętowych. Musimy przeto skoordy­
nować nasze wysiłki z zagranicznym 
przemysłem stoczniowym, aby na za­
sadzie Wzajemnego uzupełnienia się 
budować statki dla siebie i dla innych 
krajów.

Mówiąc o sprawach rybołówstwa 
morskiego tow. min. Rapacki stwier­
dził, że osiągnięto pewną poprawę w 
transportowaniu i przechowaniu 
ryb z rosnących połowów morskich, 
które w tym roku dadzą około 40 tys. 
ton ryb morskich (wobec 23 tys. ton 
w ub. r .). Ale tego nie wystarczy. Rv 
bołówstwo musi być rentowne. Buduje 
się obecnie chłodnię w Gdyni i nie­
długo zacznie się budowę zamrażalni 
ryb w Świnoujściu.

Nasze zadania w  tej dziedzinie po­
legają na modernizacji taboru rybac­
kiego, rozbudowie chłodnictwa, trans 
portu chłodniczego i przetwórstwa.

N a zakończenie minister podkreślił 
olbrzymie znaczenie szkolenia mor­
skiego, prowadzonego w ramach Pań 
stwowego Centrum Wychowania 
Morskiego i szkół morskich, w któ­
rych zarówno młodzież, jak i perso 
nel pedagogiczny pracują z niebywa 
łym zapałem, (a)

mały wkład w  budownictwo Polskich 
Sił Zbrojnych w ZSRR dźiałącze ro­
botniczy polscy na radzieckiej emi­
gracji, bili się lewicowi demokraci poi 
scy w  Pierwszej Dywizji, Pierwszym 
Korpusie, Pierwszej i Drugiej Armii 
Wojska Polskiego.

Związały się nierozerwalnie z Pol­
ską Partią Robotniczą imiona tych, 
którzy polegli w walce, w  partyzan­
ckich bojach, w  niemieckich obozach 
koncentracyjnych, imiona tych na­
szych towarzyszy, którzy padli w  
szturmach wojska polskiego na nie­
mieckie linie obronne od dalekiego 
białoruskiego Lenino do ulic Berlina. 
Związały się nierozerwalnie z Polską 
Partią Robotniczą imiona tych, którzy 
padli od kul rodzimej reakcji w chwi­
li, gdy budowali nowe odrodzone pań 
stwo polskie, gdy budowali nową lu­
dową Rzeczpospolitą.

Zapisała historia imię PPR przy 
wszystkich wielkich aktach, które na 
nowo ukształtowały oblicze Polski 
dzisiejszej: przy utworzeniu Krajowej 
Rady Narodowej, przy Manifeście 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia N a­
rodowego, przy reformie rolnej, przy 
nacjonalizacji przemysłu, przy Planie 
Trzyletnim.

To  jest nowa treść PPR, to jest to, 
co różni ją od wszystkich rewolucyj­
nych partii robotniczych, które były 
w Polsce przed nią. T o  jest to, co je­
dnoczy wszystkich peperowców — i 
tych, którzy przyszli do PPR z daw­
nego ruchu komunistycznego i tych, 
którzy przez nią dopiero zbudzeni zo 
stali do aktywnego udziału w  walce 
politycznej klasy roboniczej Polski. 
Budownictwo N IEPO D LEG ŁEJ POL  
SKI L U D O W E J  — taki jest ten rze­
czywisty, R E A L IZ O W A N Y  W  
P R A K T Y C E  program Polskiej Partii 
Robotpiczej, jednoczący wszystkich 
peperowców.

Taką jest PPR i właśnie taką we­
szła do Biura Informacyjnego partii 
marksistowskich.

I właśnie dlatego, kiedy pytają nas: 
„A więc, jesteście partią komunistycz 
ną?‘‘, odpowiadamy: „Jesteśmy Pol­
ską Partią Robotniczą, gdyż w  dzie­
jowej chwili, która kazała nam dzia­
łać, była w  Polsce właśnie Polska 
Partia Robotnicza, która z honorem 
wywiązała się z zadania. Polska Par­
tia Robotnicza, która spełniła swój 
obowiązek wobec klasy robotniczej 
i wobec narodu polskiego. Jesteśmy 
Polską Partią Robotniczą, partią, któ 
ra potrafiła odbudować niepodległe 
państwo polskie i skierować to pań­
stwo na drogę demokracji ludowej. 
Jesteśmy Polską Partią Robotniczą, 
partią partyzantów i żołnierzy wojny 
z hitleryzmem, partią reformatorów 
społecznych i budowniczych odrodzo­
nej Rzeczypospolitej. Pięć lat walki, 
ofiary i praca tych lat, ich trudne 
chwile i momenty wielkich zwycięstw 
zjednoczyły w  jeden zwarty hufiec 
nas wszystkich: starych komunistów, 
peperowców z okresu okupacji to­
warzyszy, którzy dopiero po wyzwo 
leniu stanęli wraz z nami do budow­
nictwa Polski Ludowej.

Jesteśmy Polską Partią Robotniczą 
taką, jaką ukształtowały warunki na­
szego ojczystego kraju, konieczności 
naszej walki. Partią, która dotąd wy 
wiązała się i nadal wywiązuje się z 
zadań, przed jakimi postawiła ją hi­
storia, przed jakimi postawiła ją kla­
sa robotnicza Polski i naród polski.

Z  naszych doświadczeń korzystają, 
na naszych doświadczeniach uczą się 
nasi towarzysze: świadomi robotnicy 
innych krajów. Uczą się cementowa­
nia jedności pląsy robotniczej i jedno 
ści wszystkich sił demokratycznych, 
uczą się, jak tworzyć aparat państwa 
ludowego, umiejący walczyć w spo­
sób nieprzejednany z reakcją wszel­
kiego typu, uczą się metod gospoda­
rowania w warunkach demokracji lu 
dowej, podobnie jak my uczymy się 
z doświadczeń innych partii innych 
krajów.

W e  wszystkich tych dziedzinach 
partia nasza, Polska Partia Robotni- 
cza posiada W Ł A S N Y  dorobek, do­
robek W Ł A S N E J pracy i W Ł A S ­
NEJ M Y Ś L I — I T O  JEST P R Z E D ­
M IO T E M  NASZEJ D U M Y .

R O M A N  W E R F E L
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Rozdział rue dopisuje

Poniedziałek. — Pani Mareinowa 
(wsgl. Janowa) wchodzi do sklepu:
— Jest chleb kartkowyt

Sklepilcarka (względnie sklepikarz):
— nie ma.

Wtorek — jak wyżej.
Środa — jak wyżej.
Czwartek — bez zmian.
Piątek ( ale już następny — w dru 

gim tygodmu). — Jest! Jest! Jest 
chleb na kartki!

Pani Mareinowa ma liczną rodzinę. 
Po chleb przyszła z pokaźną kobiałką. 
Inkasuje chcąc nie chcąc 8 bochenków. 
Dźwiga swoją zdobycz do domu i  ro z -  
myślą — no ładnie pięknie, ale jak  
teraz ten chleb rozdzielićf

Następny wydadzą pewno znowu za 
tydzień, ten zeschnie do tego czasu. 
Cóż tu robićt Niektóre kobiety sprze 
dają od razu przed sklepem, a Marci 
nowa nie umie, nie lubi, nie chce... 
Przeklina więc na czym świat stoi.

A  tymczasem Ministerstwo Apro­
wizacji regularnie co dwa dni zaopa­
truje piekarnie w mąkę. 1 piekarnie 
mają obowiązek regularnie co dwa dn* 
doi starczać sklepom rozdzielczym odpo 
wiedni kontyngent chleba. A jednak... 
A  jednak „w poniedziałek chleba" nie 
ma, we wtorek j. w. i  t. d.

Gdzieś tu coś „nie sztymuje” . Pani 
Mareinowa nie wie gdzie, męczy się 
bez chleba i  przeklina wszystkich t 
wszystko, co je j na myśl się nawinie, 
ma, we wtorek j. w. itd.

A przecież sprawa jest zupełnie pro 
sta. Jeżeli Ministerstwo mąkę wydaje 
to chleb powinien i  musi być. A jeżeli 
go nie ma to znaczy, że delikatnie mó~ 
wiąc mąka idzie gdzieś „na lewo", a co 
najmniej nie dopisuje rozdział i  orga 
nisacja.

Winni są tu piekarze, jeżeli na czas 
chleba nie wypiekają. I  winni są skle­
pikarze, którzy nie dość energicznie 
starają się o otrzymanie dostaw.

I  winne są wszystkie panie Marcino 
we. Bowiem o wszelkich tego rodzaju 
wypadkach i  niedociągnięciach, nale^j 
natychmiast zawiadamiać Ministerstwo 
Aprowizacji lub Miejski Resort Zao­
patrzenia. Tu nie wystarczy narzekać 
i  kląć, tu trzeba działać. I  wszystkie 
gospodynie, które najwięcej mają do 
czynienia z tego rodzaju nadużyciami, 
winny zgodnie alarmować o wszelkich 
nadużyciach. Tych spraw nie należy 
przemilczać. ' Z. K .

W rocznicą Rewolucji Listopadowej
odbyły się uroczyste akademie
w warszawskich zakładach pracy

N  o w e  g a r a ż e . . .

Akademia z okazji 30-letniej ro­
cznicy W ie lk ie j Rewolucji Listopa­
dowej, urządzona przez pracowni­
ków f-m y Wedel zgromadziła w  sa­
l i  teatra lne j fab ryk i ponad 1000 o-

UWAGA! UWAGA!
Codziennie wydajemy 
specjalne wydanie  

n G Ł O / t  L  D L / “

dla województwa warszawskiego

sób spośród robotników i  ich ro-1 ra t na temat znaczenia rewolucji
dżin. W  prezydium zasiedli: naczel­
ny dyrektor Zjednoczenia Przemy­
słu Cukrowniczego ob. Bogdanien- 
ko, dyrektor fab ryk i Szumiński. 
przedstawiciele związku zawodowe­
go, wojska, Polskiej P a rtii Robot­
niczej i  Polskiej P a rtii Socjalisty­
cznej, OMTUR, Z W M  oraz za­
służeni przy odbudowie fab ryk i ro­
botnicy.

Po odegraniu przez orkiestrę fa ­
bryczną hymnów robotniczych oraz 
hymnów narodowych polskiego i  
radzieckiego, przemawiali przedsta­
wiciele obydwu bratnich partii 
oraz przedstawiciele wojska. Refe-

We własnym interesie
należy zabezpieczać
wodomierze w okw

Zlekceważenie zarządzenia o zabez­
pieczaniu wodomierzy w* czasie u- 
biegłej zimy drogo kosztowało nied­
bałych użytkowników, narażając ich 
jednocześnie na długotrwałe przer­
wy w dopływie wody. Zaś dyrekcją 
Wodociągów i Kanalizacji na znacz­
ne straty, na skutek zniszczenia roz­
sadzanych przez mróz wodomierzy.

Dla orientacji podajemy ceny obec 
nie obowiązujące:
dla wodomierzy od 20 mm do 40 
mm — 4.464.— zł — 14.100.— zł dla 
wodomierzy od 50 mm do 200 mm 
pojedynczych 30.000 zł — 91.400.— 
zł, za wodomierze sprzężone średnic 
50/20 mm, 80/30 mm, 100/40 mm —
70.000 zł; 99.200 zł; 125.000 zł.

Ceny powyższe pomyślane są bez 
kosztów przewozu i  zamiany.

Podgrzewanie zamarzniętych wodo 
mierzy jest wzbronione, jak również

/Wletfjfielfte k o n c e r t y
O TW ARCIE RADIOW EGO FE S TIW A LU  

M U Z Y K I S ŁO W IA Ń S K IE J
W  sobotę, dn ia 8 bm ., o godz. 18.48 w  

Teatrze P olsk im  w  W arszawie odbędzie 
się uroczyste o tw a rc ie  Radiowego Festiw a 
lu M u zyk i S łow iańsk ie j. Po p rze m ó w ie ­
n iach o fic ja ln y c h  oraz odegraniu hym nów  
państw, b io rących  udz ia ł w  F estiw a lu , roz 
pocznie się ko n ce rt w  w y k . S ym fon icznej 
O rk ie s try  Polskiego Radia pod d y r. Grze­
gorza F ite lberga  z udzia łem  H enryka  
S ztom pki — fo rte p ia n  i  M a rii D rew n iaków  
n y  — sopran. K once rt in a u g u ra cy jn y  za­
w ierać będzie u tw o ry  kom pozyto rów  po l­
skich.

♦
W ydzia ł K u ltu r y  i  Sztuici Z . M . m . st. 

W arszawy o rgan izu je  w  n iedzie lę  dn. 9 l i  
stopada 1947 r .  następujące ko n ce rty  dziel 
n icow e :

1. sala szko ły  powszechnej, u l. E lb lą  -
ska 51 — godz. 16;

2. sala szko ły  powszechnej, u l. O twocka 
3 — godz. 18;

2. sala szkoły powszechnej, u l. B orem - 
low ska — godz. 18.

TE A TR  P O LS K I: o godz. 1* „S zko ła
obm ow y“ .

TEATR  R O ZM AITO ŚC I (M arszałkowska) 
o godz. 19 „W esołe kum oszk i z W in d so ru ".

TE A TR  CO M O ED IA: o godz. 19 „Ż o ł­
n ie rz  i  bohater“ .

M A ŁY  (M arszałkowska 81); godz. 19 
„D rz w i zam knięte“  S srtre .

POWSZECHNY (Zam ojskiego *0): godz. 
19 „R o x y " .

JA S K Ó Ł K A  (M s-szałkowska 89) „C z ło ­
w iek  za b u rta "  Cwojdzińskiego.

TE A TR  „G U L IW E R " (K ró lew ska 18): 
„G ę go rek " — codziennie o 12.30 dla szkół 
— o tw a rte  w  soboty i n iedzie le o 18.00.

TE A TR  N O W Y: o g. 18.30, w  n iedzielę 
14.! 5 i 18.39 „W esele F igara“ .

T e a tr „W ró b e le k  W arszawski“  Zygm un 
towsica 8 „T o  i  owo na re w io w o“ . Począ 
tek  przedstaw ień 17 1 19, w  n iedzie lę  1 
św ięta 15, 17 i  19.

„T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y " — (K a-
t- :p w a  31. W idow isko „N a  Jagody" w  dn i 
pows?:nednle o godz. 12 dla szkół. W nie­
dzie lę 130 godz. 12.30.

v fiYESOŁA P O G A D A N K A
D nia 8 lis i .Anpacta b r . (w  sobotę) o godz. 19 

w  sa li w idów  i i lskow e1 P o lsk ie j Y M C A  w  
W arszawie or-A  u l. K o n o p n ick ie j 6, ob. Ka 
z im ie rz  R udzk fóz . a rtys ta  te a tru  „S y re n a " 
w  Łodzi, w va łńs i ł  pogadankę treśc i weso­
łe j p t. ..Kom edia' " c1' A k to rz y  i  A r ty ś c i“ .

Treścią p o g a d a n k i  będą dz ie je  te a tru  
polskiego, najzna d zko m ltszych  naszych ak­
to rów  i  Ich  pracze V na scenie oraz od tw o­
rzenie a tm osfer te a tra ln e j w  h u m o ry ­
stycznym  1 anegc A lo ty c z n y m  u jęc iu .

O S TA TN IE  W r d tb 0 W IS K 0  „G Ę G O R E K " 
W TE A TR Z’ E L A L K I I  A K T O R A
„ G U L I W E ^ f * “  (K R Ó LE W SK A  13)

D wg ostatn fo ie  w idow iska  dla m łodszych 
dzW n , Gegc OSrek" odbędą się dziś w  sobo­
tę  a 1 w  n ' tedzlelę 9 listopada o godz. 18. 
W kró tce  v  W  Teatrze „G u liw e r“  zobaczymy 
n ie z w y k ł ’ »e w idow isko  z udzia łem  64 la lek  
(m a r io r “  ie tk i  1 pacynk l) w g S w ifta  w  oprą 
cow an lt r .u  lite ra c k im  T. Sow lckiego, r e ż y ­
se rii r „  M . I .  SowickieJ z m uzyką  St. P ró - 
s-. zyńskiego.

A U TO B U SY  DO TE A TR U  NOWEGO
Z  dn iem  w czora jszym  M ie jsk ie  Zak łady 

K o m u n ika cy jn e  dostarcza ją dla pub licz - 
ności T e a tru  Nowego specja lne autobusy, 
k tó re  odwożą publiczność, przebyw ającą 
z Żo liborza , P rag i i  da lszych s tro n  m ia ­
sta. Jest to  n ie w ą tp liw ie  w ie lka  wygoda 
dla publiczności, uczęszczającej tiu m n ie  
do now ootw artego tea tru  ze w szystk ich 
s tron m iasta. K on iec przedstaw ień „W ese 
lę  F iga ra “  o godz. 21.30.

U dz ia ł w  koncertach  wezm ą: R. Zam b- 
rzycka  I .  Gadejska, E. P ora jska , H. B ęt­
kowska, I .  Iw anow , Zygadło, N . Bogacka, 
H. K om pow ska, Szkoła S z tuk i Tańca L . 
W inogradskieJ, A ka d e m ick i Zespół Re -  
w e lle rsów  „S zacha". W  p rog ram ie : śpiew, 
skrzypce, recy tac je , ba le t, chór.

B ile ty  w  cenie od 20 do 50 z ł do naby­
cia w  kasach p rzy  w e jśc iu .

JU R ILE U S Z O L C I O R LEN SKIEJ 
W  nadchodzącą n iedzie lę  dn. 9 bm . o 

godz. 7 w lecz, św ięcić będzie w  „R o m ie “  
jub ileusz 30-lecia p racy  a rtys tyczne j zna­
kom ita  śpiewaczka op ery  i  op e re tk i w a r­
szaw skie j, Olga O rleńska. A rty s tk a  w y  - 
stąpt na sw ym  Jubileuszu w  otoczeniu k i l ­
kudziesięciu  na jp opu la rn ie jszych  a rtys tów  
stołecznych. J u b ila tkę  us łyszym y w  ariach 
operow ych oraz w  piosenkach ludow ych. 
B ile ty  sprzedaje „ Im p e t" ,  B racka  18.

resie zim ow ym
ich reperacja przez osoby do tego 
nie upoważnione. Z ewent. reklama­
cjami zwracać się należy do pogo­
towia wodociągowego Wydziału Sie­
ci, tel. 8-56-34 — ul. Lipowa Nr 2.

A  więc dla własnego dobra i  ogól­
nego dorobku należy pamiętać o za­
bezpieczeniu wodmierzy! ,

Nie rozumiemy

Rozumiemy. — Korek na Smolnej.
Rozumiemy — linia średnicowa, 

most kolejowy.
Rozumiemy trzeba cierpieć — w in­

teresie odbudowy.
Jednego tylko nie możemy zrozu­

mieć.
Dlaczego właśnie teraz prowadzone 

są rozkopy na ulicy Chmielnej, w tym 
właśnie czasie, kiedy wskutek „korka”  
dziesiątki tysięcy samochodów zmuszo 
ne są przejeżdżać przez tę wąską ulicz 
kę.

6 nowych aptek na terenie Warszawy
otwiera Miejska Składnica S nlfarsia

K in o  „P A L L A D IU M " (Z ło ta  7-9) — „A d ­
m ira ł N ach im ow ".

K in o  „A T L A N T IC "  (C hm ielna 33) „O- 
sta tn la  noc“ .

K in o  „P O L O N IA " (M arszałk. 56) „K o p ­
ciuszek“ .

S T Y L O W Y : (M arszałkowska 112): pocz. O 
godz. 13. 15. 17 i 21: ..Rodzina A rtam ono 
w y c b "  „

K in o  „T Ę C Z A " (Suzina 4) — „K n o ć -
o u t“ .

K in o  „S Y R E N A “  (Inżyn ie rska  J) „Czło­
wiek z karabinem".

Centralna Składnica Sanitarna Za 
rządu Miejskiego jest obecnie naj­
poważniejszym rozdzielnikiem le­
karstw na terenie Warszawy. Wszyst 
kie szpitale, szkoły i  instytucje spo­
łeczne i  polityczne zaopatrują się tu 
w  artykuły apteczne.

Składnica ma doskonale zorganizo 
waną własną aptekę, która dostar­
cza wszystkie lekarstwa ubezpieczo­
nym pracownikom Zarządu Miejskie 
go.

Apteka choć otwarta przez 11 go­
dzin na dobę, nie nadąża w  obsłu­
żeniu wszystkich pacjentów.

Dla usprawnienia służby zdrowia 
Miejska Rada Narodowa uchwaliła 
otwarcie 6 aptek rejonowych we 
wszystkich dzielnicach miasta. Z ap­
tek tych będą mogli korzystać nie 
tylko pracownicy Zarządu Miejskie­
go, ale wszyscy mieszkańcy Stolicy.

Ceny w  aptekach rejonowych będą 
konkurencyjne, bowiem, miasto do­
licza do cen własnych tylko 15—25% 
na pokrycie własnych kosztów.

Warto zaznaczyć, że Składnica Sa­
nitarna dysponuje większą ilością 
peniciliny, która sprzedawana jest

również na recepty nieubezpieczo- 
nym pacjentom po 112 zł. za flako­
nik. (r)

rosyjskiej wygłosił tow. Zabielski.
— 30 lat historii Związku Ra­

dzieckiego, to 30 lat walki o pokój 
— stwierdza mówca. Rocznica dzi­
siejsza jest nam, milionom prostych 
ludzi całego świata, szczególnie 
bliska dzisiaj, kiedy widzimy, że 
ciemne siły reakcji światowej prą 
świat do nowej wojny. My, robo­
tnicy polscy, nie chcemy wojny 
tak, jak nie chcą wojny dziesiątki 
milionów robotników caiego świata 
i dlatego chcemy wiernie stać u 
boku naszego wielkiego sąsiada, 
Związku Radzieckiego.
Zebrani uchwalili wysłanie depe­

szy gra tu lacyjne j do Radzieckich 
Związków Zawodowych. Część o fi­
cjalną zakończono odegraniem hym 
nów. Następnie odbyła się część ar­
tystyczna w wykonaniu orkiestry 
fabrycznej oraz zespołu amator­
skiego fa b ryk i Wedel.

Akademie ku uczczeniu rocznicy 
Rewolucji Listopadowej odbyły się 
także u Gerlacha, w  M iejskich Za­
kładach Komunikacyjnych, w  „N a ­
szym Bomu“  RTPD na Bielanach 
oraz w innych przedsiębiorstwach i 
fabrykach stolicy. (Zg)

Brak nam wciąż garaży i  nowoczesny eh warsztatów samochodowych w star
bcy. Drak ten uzupełnia obecnie PICS. Na Woli buduje się „miasteczko samo­
chodowe , Prace będą trwały całą zimę. Na zdjęciu montowanie garażu, któ­

ry pomieści kilkaset wozów.

Nad planem trasy
pracuje 30 specjalistów
Kierunek jest przesądzony

W - Z

XIX kurs alkohologn
W  dn iach  od 24 listopada do 3 grudn ia  

w łącznie odbędzie się, staran iem  Tow arzy 
stwa „T rzeźw ość“ , X IX  K u rs  A lko h o lo g ii 
p t.: „A lk o h o liz m  i  Jego zw alczanie“ .

W yk łady  odbywać się będą w  a u li Pań­
stw ow ej Szkoły H ig ien y , Chocim ska 24 *  
godzinach od 9 do 15. K u rs  bezp ła tny.

In fo rm a c ji udzie la 1 zapisy p rz y jm u je  I łniotem szczególnej uwagi pracowni 
S e kre ta ria t Tow arzystw a „T rzeźw ość“ , projektującej trasę „W—Z".
Koszykow a 37, i i  p. w godz. od 9 do 13. Jest to skomplikowane zagadnienie

3 doi bez prądu za przekroczenie przepisów
Elektrownia Warszawska kontrolnie sklepy I mieszkania

Te tajemnicze znaki „W—Z" umie 
już rozszyfrowć każdy Warszawianin. 
Ale choć dużo się już na temat tej 
w ielkiej trasy „Wschód — Zachód“ 
mówiło i pisało, wciąż jeszcze krą­
ży dużo wiadomości sprzecznych i 
niedokładnych. A  oto kilka autoryta­
tywnych informacji nadesłanych 
przez Naczelną Radę Odbudowy War 
szawy.

Projekt wstępny trasy „W—Z“ zo­
stał zatwierdzony przez Radę Tech­
niczną Ministerstwa Komunikacji na 
posiedzeniu, w dniu 7 października 
1947 r. Tym samym przesądzony zo­
stał definitywnie kierunek trasy 
„W — Z“  i  dwupoziomowe skrzyżo­
wanie (tzw. „tunel“) z Krakowskim 
Przedmieściem. Jednocześnie praco­
wnia, projektująca trasę „W—Z“ , za­
jęła się rozpatrzeniem wskazówek, 
zawartych w uchwałach tejże Rady 
Technicznej. A  więc kolejno należało 
rozpatrzyć: możliwość płytszego
przejścia „tunelu“ i skrócenia go, ko 
nieczność bocznych wjazdów do „tu ­
nelu“ , na koniec wyjaśnić zagadnie­
nie przejścia „tunelu“ pod kamieni­
cami zabytkowymi na Krakowskim 
Przedmieściu i Miodowej.

W przeciągu najbliższych trzech, 
czterech tygodni, pracownia projek­
tująca przedstawi Radzie Technicz­
nej Ministerstwa Komunikacji, wy­
n ik swoich opracowań i wówczas za­
padną ostateczne decyzje w  sprawie 
głębokości przejścia „tunelu“ i tym 
samym jego długości, w sprawie 
wjazdu do tunelu i w  sprawie przej­
ścia pod kamienicami zabytkowymi.

GDZIE BĘDZIE PRZEJŚCIE
Zagadnienia przejścia pod kamie­

nicami zabytkowymi na Krakowskim 
Przedmieściu i  Miodowej są przed-

W związku z koniecznością oszczę­
dzania energii elektrycznej, Elek­
trownia Warszawska przeprowadziła 
w dniu 4 bm. kontrolę wygaszania 
świateł reklamowych 1 okien wy­
stawowych w 487 sklepach w rejo­
nie śródmieścia, Pragi i  Mokotowa.

Do
Komitetów Blokowych i Ob. Ob. 
Administratorów i Dozorców nieruchomości 

na terenie m. st. Warszawy
W dniu 31 października br. została ogłoszona w prasie odezwa 

do mieszkańców m. st. Warszawy, wzywająca do jak najoszczęd­
niejszego korzystania z energii elektrycznej d>o celów oświetle­
nia z wyłączeniem grzejników, w okresie jesienno-zimowym 
1947/48 w godzinach największeg obciążenia wytwórni tj. od 
zmroku do godz. 22, oraz podająca zakaz używania prądu do 
oświetlenia wystaw- sklepowych, reklam świetlnych i odmraża­
nia szyb.

W związku z powyższym zwracamy się do Obywateli z prośbę 
o współdziałanie w przestrzeganiu przez mieszkańców aomów 
zaleceń i zakazów Elektrowni oraz do okazywania pomocy na- 
fzym upoważnionym do kontroli pracownikom (żądać wylegity­
mowania się).

ELEKTROWNIA WARSZAWSKA
3295 ________

W 70 przypadkach niezastosowania 
się do zakazu, wezwano do natych­
miastowego wygaszenia świateł, o- 
graniczając się na razie do pobiera­
nia ofiar na Fundusz Odbudowy Sto 
licy 1 RTPD.

Od dnia 5 bm. za przekroczenie za 
kazu oświetlania wystaw i reklam 
świetlnych stosowane będzie pozba­
wienie opornych prądu na okres 3 
dni. Jednocześnie prowadzone są kon 
trole u odbiorców w  mieszkaniach 
prywatnych.

technicznie, zarówno w sensie projek­
tu, jak i  realizacji (czas i koszty).

Zagadnienie to jest możliwe do roz 
wiązania w dwóch wariantach: Pier­
wszy projekt przewiduje przejście 
tunelem pod kamienicami zabytkowy 
mi bez naruszania obecnego ich sta­
nu z ewentualnym wzmocnieniem 
konstrukcyjnym. Drugi — rozebranie 
zachowanych kamieniczek, znajdują­
cych się bezpośrednio nad tunelem, 
po uprzednim zdjęciu całych frag­
mentów w Ich naturalnej postaci I 
późniejszej odbudowie, ściśle według 
pierwotnych wzorów.

•■“NAJLEPSZE ROZWIĄZANIE
Zarówno pracownia, projektująca 

trasę „W—Z“, jak i  władze konser­
watorskie są zdania, że najlepszym 
rozwiązaniem byłoby przejście tune­
lem pod kamienicami, bez narusza­
nia ich obecnego stanu. Wymaga to 
jednak dokładnego przemyślema i 
przeprojektowania.

WYKONAWCY
Projekt szczegółowy (wykonawczy) 

trasy „W—Z“, nad którym pracuje 
już pracownia „W — Z“ , w  składzie 
około 30 inżynierów i techników (ur­
banistów, architektów, konstrukto­
rów, drogowców, instalatorów i spe­
cjalistów z innych dziedzin) — bę­
dzie gotowy w połowie 1948 r. i przed 
stawiony do zatwierdzenia Radzie 
Technicznej Ministerstwa Komunika­
cji.

Do tego czasu, za zgodą powołanej 
Komisji Rzeczoznawców, składającej 
się z 15 najwybitniejszych profeso-

Rto „eksportuje“  słoninę?

Czy znacie tych handlarzy: — dęta- 
listów i hurtowników, którzy wystają 
przed pociągiem berlińskim z połcia­
mi słoniny i  kiełbas.

To ci sami, którzy szerzą złośliwe 
plotki o wywozie artykułów żywnoscio 
wych zagranicę. Kiedy chodzi o na- 
pchanie własnej kieszeni, nie przebie­
rają w środkach.

Wie o tym najlepiej milicja X X IV  
Komisariatu. Spekulanci dworcowi 
przysparzają je j mnóstwo pracy i  kło 
potów.

Nareszcie Żoliborz odetchnie
Nowe połączenie tramwajowe i autobusowe

rów, inżynierów i specjalistów w s z e l­
kich dziedzin, wykonywane będą W 
terenie w wielkiej skali roboty przy­
gotowawcze, przede wszystkim roz­
biórkowe, ziemne i badawcze.

Realizacją całej trasy „W—Z“  ł«cz 
nie z mostem Śląsko - D ąbrow ski
— zajmuje się Warszawska Dyrekcja 
Odbudowy, która na mocy decyzji 
ministra odbudowy I N. R. O. W. pot 
Wierzyła roboty państwowym fir ­
mom: Mostostal (most, wiadukt >nad 
wybrzeżem warszawskim, nasypł J 
Betonstal (wiadukt nad Rynkiem 
Mariensztackim, tunel, roboty dro­
gowe na całej trasie w Warszawie 1 
na Pradze).

Oba przedsiębiorstwa państwowe 
rozpoczęły roboty w terenie, przy 
czym prace Mostostalu nad budową 
mostu Śląsko -  Dąbrowskiego są już 
poważnie zaawansowane.

I  życia organizacji 
warszawskiej

u w a g a
NAUCZYCIELE PPR-OWCY!

Komisja Oświaty i  Kultury przy 
Komitecie Warszawskim PPR zawia­
damia nauczycieli, członków partit 
że ogólne zebranie Warszawskich Kół 
Nauczycielskich odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 9 listopada br. o god*- 
10 rano w sali Konferencyjnej KW- 
(Aleje Jerozolimskie 57, 3 piętro).

Porządek dzienny zebrania jest na 
stępujący:

1. Referat tow. Szlkina pt. Trzy­
dziesta Rocznica Wielkiej Rewolucji 
Listopadowej.

2. Referat tow. Kui-oczko pt. Wy­
bory do ZNP.

3. Dyskusja nad referatem toW* 
Kuroczko.

Wszystkich towarzyszy obowiązuj® 
punktualne przybycie i  obecność U® 
zebraniu.

TEBRANIE
SEKRETARZY I  CZŁONKÓW
KOMITETÓW PARTYJNYCH 

KÓŁ KOLEJOWYCH!
W poniedziałek, dnia 10 listopada 

o godz. 16 w sali Konferencyjnej 
(Aleje Jerozolimskie 57) 

odbędzie się zebranie Komitetów Pa* 
tyjnych i  sekretarzy Kół Partyjnych
— Kolejowych.
...Obecność tow. tow. obowiązkowa

kiej przez Żoliborz do Leszna i ul. 
Młynarskiej.

Celem dogodniejszego połączenia 
z Żoliborzem, autobusy linii „O “ skle 
rowane zostaną od ul. Królewskiej 
przez Ogród Saski do nowej pętli 
przy Żelaznej Bramie. W ozy linii N r  
18 kursować będą trasą od pętli przy 

_ Żelaznej Bramie do Placu Zbawicie- 
. . . . ,  Unii is  Ma- W ozy linii N r  17 dochodzić bę-

: aca  o n T C o ^ rs  I d°

Począwszy od 15 listopada br. tram 
waj linii N r  15 dochodzić będzie z Żo  
liborza przez nową Marszałkowską 
do nowowybudowanej pętli przy Że­
laznej Bramie. Uwzględniając dłuż­
szą trasę, jaką teraz obsługiwać będą 
tramwaje linii N r  15, M Z K  zwiększa 
ilość kursujących wozów.

W  dniu 15 bm ruszą również wozy 
linii N r  27. Trasa ich będzie pokryj

OTW ARCIE W YS TAW Y  IN S TY TU T U  
P R O D U KC JI RTPD

D nia 5 bm . o tw a rto  „W ystaw ę  Instytut'1 
P ro d u k c ji R TP D ", na k tó re j dem onstro ­
wane są ca łkow ite  urządzenia wzorowe!!0 
przedszkola, św ie tlicy , żłobka oraz urzą­
dzenia ch iru rg iczne . Na specja lną uwag® 
zasługuje o ryg in a ln y  p ro je k t ław ek szkon­
nych . In s ty tu t P ro d u k c ji RTPD w y rą b '“  
rów n ież an tropom etryczne suw aki m etal0 
we do pom iarów  leka rsk ich  1 wzroston«e 
rze dla szp ita li i  k o m is ji poborow ych, u " 
wagę zw raca ją  rów n ież ko le kc je  la lek, 
bawek 1 modele p rak tyczne j odzieży dz» 
clącej.

In s ty tu t P ro d u k c ji RTPD w yko n a ł ?
b r. zam ów ienia na sumą oko ło  14,5 m il- * 
w yłączn ie  na po trzeby dzleclące.

K O N FER EN C JA S PO ŁpZ IELC O W  „
We w to rek , dn ia  11 bm . o godz. 10 ran0- 

w  sa li ko n fe re n cy jn e j Z w iązku  R c w iz y ł 
nego Sp. R. p . p rzy  u l. K ope rn ika  30 
będzie się ogólnopolska kon fe renc ja  b r«0 
ży  spó łdz ie ln i pap iern lczo -  p o lig ra f10* 
nych.

PROGNOZA POGODY
Zachm urzenie  zm ienne, w iększe w  d*1? 

nieach po łu dn io w ych  i  wschodnich, 
scami jeszcze prze lo tne opady w  Po s t w 
deszczu albo śniegu. Nocą tem peratura "  
pob liżu lub  parę stopni poniżej zera, “  
ciągu dn ia od 2 do 6 stopn i. u m ia rk o w “  
ne: na pó łnocy po ryw is te  w ia try , pól*10*  
no  -  zachodnie 1 północne.
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Żywa jest tradycja warszawskich metalowców
Nie zawiedli w walce o wolność -  nie zawodzą w pracy
320 współzawodników walczy w Ursusie o tytuł przodownika

(Korespondencja własna)
P. Z . Inż. „Ursus“ jest pierwszym 

zakładem przemysłu metalowego, w  
którym załoga wystąpiła z projektem 
współzawodnictwa, a przy tym nie o- 
graniczając się do współzawodnictwa 
na swoim terenie — wyzwała do szła 
chetnej rywalizacji inną fabrykę: Pań 
■twowe Zakłady Lotnicze w Rzeszo- 
wie.

To, że właśnie w  „Ursusie" zrodzi- 
i k  się inicjatywa współzawodnictwa, 
nie jest przypadkiem. W szak meta­
lowcy warszawscy — było ich w  o- 
kręgu warszawskim przed wojną po­
nad 22.000 — byli zawsze awangar­
dą postępu, cechowało ich uświado­
mienie klasowe i wyrobienie politycz­
ne, z ich to szeregów wyszli bohate­
rowie — bojowcy, jak tow. tow.: 
Karol W ójcik, Fr. liski, St. Romanow 
ski, W itold  Kokoszko, tokarze: Berg, 
Szulc i Ostrowski — założyciele lewi­
cowego Związku Zaw . Tokarzy; Jó­
zef Szpilski, Kaz. Blachani, Tad. Ż a­
biński; b-da Brabe, Ostrowski, Ro- 
hatyński, Kania, Majnert, Dworaków  
ski i setki innych, którzy wsławili się 
w boju z okupantem.

W  każdej akcji, w  której chodziło 
o złamanie reakcji — przodowali me­
talowcy. W  walce z Niemcem byli 
nieustępliwi — na samym terenie

CŁCS K&TCWiC
4 }  Sytomska F abryka  K o n fe kcy jn a  w y - 
w  tona ła  12 tys. m u n d u rkó w  d la  m łodzie 
ży szkół przysposobienia przem ysłowego.

•  Kosztem k ilk u n a s tu  m ilio n ó w  z ł u ^u ," 
chom iono osta tn io  specja lny ośrodek 

przec iw reum atyczny dla h u tn ik ó w  w  Ja­
strzęb iu  Z d ro ju . K oszty  leczenia pokryw a  
h u tn ic tw o  w raz z U bezpieczalnią Społecz­
na.
A  N a 5 la t  w ięz ien ia  i  u tra tę  p ra w  oby- 
9  w a te lsk ich  na trz y  la ta  zosta ł skazany 
przez R e jonow y Sąd W o jskow y w  K a to  - 
w icach K a ro l Draś za przechow yw anie h ro  
n i i  rozpowszechnianie szkod liw ych  dla 
Państwa w iadom ości.
^  Do B ie lska p rzy je cha ło  40 m łodych  Ju­
l i  gosłow ian, k tó rz y  będą się ksz ta łc ić  w  
przem yśle w łók ien n iczym .

•  In tensyw n ie  prow adzone prace w y k o ­
pa liskow e na te ren ie  G ó ry  Zam kow ej 

W  Cieszynie przynoszą coraz to  nowe re ­
w elacje . O sta tn io odkopano tu  okrąg łą  
basztę o m urach z kam ien ia  ciosowego 
grubości 3 m, w  k tó re j w nę trzu  znalezio­
no naczynia g lin iane  z epok i wczesno-hi 
s torycznej.

Węgiel płynie w świat

„Ursusa" zginęło w  okresie okupacji 
70 robotników.

Mijając bramę napotykamy grupę 
pracującą o k o ło  ustawienia pomnika 
ku czci bojowców z „Ursusa". Odsło­
nięcie nastąpi 8 listopada br. Załoga 
„Ursusa" czd pamięć poległych to­
warzyszy.
O C E N A  B Ę D Z IE  B E Z S T R O N N A

W yw iad rozpoczynamy od rady 
załogowej. Zast. przewód. R Z , były 
więzień caratu, tow. Mizerkiewicz, 
udziela informacji. Udział we współ­
zawodnictwie pracy zgłosili wszyscy 
pracownicy oddziału mechanicznego 
— 320 osób. Między nimi 30 kobiet, 
pracujących na warsztatach, zatrud­
nionych przy tokarkach, rewolwerów 
kach, gwinciarkach, frezarkach, wier­
tarkach, szlifierkach. Przydziela się 
im roboty, wymagające dużo uwagi, 
precyzyjności, a przy tym o ile moż­
ności mniejszego wysiłku fizycznego.

Charakter współzawodnictwa jest 
w „Ursusie" odmienny, niż w innych 
przemysłach o jednostajnej produk­
cji, jak np. w górnictwie, hutnictwie, 
włókiennictwie. T u  występuje różno­
rodność produkcji nawet w  pracy jed­
nego i tego samego współzawodnika. 
Stąd też zsumowfenie jego wysiłku i 
osiągnięć w  ramach współzawodnic­
twa możliwe jest dopiero po pewnym 
okresie czasu, co najmniej jednomie­
sięcznym. Konkretne tedy wyniki za 
październik będą znane dopiero w li­
stopadzie. Ewidencja pracy prowadzo 
na jest jak najściślej, niejako z ze­
garkiem w  ręku. Kontrola ze strony 
komisji —• zapewnia bezstronność i 
właściwą ocenę osiągnięć każdego 
współzawodnika. Komisja odbywa 4 
posiedzenia tygodniowo.

O S IĄ G N IĘ C IA
O D D Z IA Ł U  M E C H A N IC Z N E G O

Dyr. techn. P. Z . Inż., inż. Kraiń- 
ski — podaje cyfry, dotyczące osią­
gnięć. Już dziś stwierdzić można zna­
czny wzrost produkcji na odd^ałe me 
chanlcznym. Poprzednio oddział ten 
mógł wyrabiać tygodniowo co najwy­
żej 8.400 maszynogodzin kalkulacyj­
nych. Od chwili rozpoczęcia współ­
zawodnictwa •— wyrabia tygodniowo 
ponad 9.750 maszynogodzin, z czym 
rzecz jasna — łączy się odpowiedni 
wzrost zarobków tej grupy.

Współzawodnicy podzieleni zostali 
na 12 grup, wedle charakteru wyko­
nywanych robót. Każda grupa wyłoni 
z siebie jednego zwycięzcę, który o- 
trzyma tytuł przodownika pracy.

Inicjatywa współzawodnictwa zro­
dziła się w  kołach PPR i PPS, współ­
pracujących na terenie „Ursusa" do­
brze i zgodnie. Jak powiedzieliśmy 
załoga „Ursusa" wyzwała do współ­
zawodnictwa Państwowe Zakłady 
Lotnicze w  Rzeszowie. Po ustaleniu 
wytycznych, które C Z P M  obecnie 
rozpatruje — rozpocznie się pierw­
sze w  przemyśle metalowym współza 
wodnictwo dwóch fabryk, tzw. współ 
zawodnictwo międzyzakładowe, w  
którym biorą udział całe załogi, obu 
rywalizujących fabryk.

T Y T U Ł  NAJBARDZIEJ  
Z A S Z C Z Y T N Y

Kierownik wydziału mechaniczne­
go, tow. Majchrzakowski, były ro b o t!

W  hali mechanicznej tablice wska­
zują obowiązującą „bazę", tj. średnie 
przekroczenie normy za ostatnie trzy 
miesiące, a nadto nazwisko pracow­
nika grupy, który we wrześniu br. 
w najwyższym stopniu przekroczył 
wydajność. Przekroczenie bazy 
jest jednym z warunków uzyskania 
tytułu przodownika pracy w każdej 
grupie. N a  jednej z tych tablic przy 
grupie: „Rewolwerówki małe" — czy 
tamy: „Baza 126 proc.! ■— Ob. Ko­
tlarski wykonał we wrześniu 165 
proc. Wstępujcie w  jego ślady!" T a ­
blice innych grup noszą nazwiska naj­
lepszych we wrześniu: ob. ob. -—• 
Rasz— 133 proc., Fołtyn — 148 proc., 
Złotowski — 164 proc., Afekt — 195

Nowy traktor opuszcza fabrykę
nik, wprowadza nas na halę. Jasna, 
wysoka, warunki higieniczne pierw­
szorzędne. Wszyscy pracują w  naj­
wyższym skupieniu. W alczą przecież 
o palmę pierwszeństwa, o zdobycie 
tytułu P R Z O D O W N IK A  PRACY. 
Tytuł, który w  Polsce Ludowej za­
stąpi wszystkie dawne tytuły szlachec 
kle — stokroć od nich zaszczytniej- 
szy i stokroć bardziej zasłużony. Bo 
zdobywa się go pracą — mózgu i mię­
śni, energią 1 siłą woli, ofiarnością 1 
poczuciem honoru.

proc,, Kasiński — 179,3 proc., Nako- 
nieczny — 174 proc., Chodak — 193 
proc.

Współzawodnictwo trwa — jego re 
zultaty zobaczymy niebawem. Około 
15 listopada opuści fabrykę setny 
traktor. Traktory ursueowskle pracu­
ją dobrze i sprawnie, o czym świad­
czą liczne pochwały korzystających z 
nich rolników. Są to pierwsze trak­
tory, produkowane w  Polsce.

D r Jerzy Kowalski

Ursus —  kreślamia

Festiwal muzyki słowiańskiej
rozpoczyna Polskie Rad i o

Wspaniała impreza Polskiego Ra­
dia — festiwal muzyki słowiańskiej 
zaczyna się w  sobotę, o godz. 18.45 w 
Teatrze Polskim w Warszawie.

Przypominamy: warto nie tylko 
słuchać przez radio. Mieszkańcy: 
Warszawy, Krakowa, Katowic, Byd­
goszczy, Poznania i  Wrocławia będą 
mogli wysłuchać koncertów bezpo­
średnio z miejsc, z których będą na­
dawane, zobaczyć doskonałe, zapro­
szone do Polski zespoły muzyczne 
bratnich narodów.

Przyjeżdżają do nas: z Bułgarii 
„Rosną K itka“  — zespół wokalno - 
instrumentalny, Sasza Popow — naj­
wybitniejszy bułgarski dyrygent, Para 
cho Nadigierow —' solista. Z Jugo­
sławii: M ilan Horvat — dyrygent,
Anita Meze — śpiewaczka, chór z 
Belgradu. Z Czechosłowacji: zespół 
kameralny.

Audycje transmitowane będą czę­
ściowo bezpośrednio z Czechosłowa­
cji, z którą m am y, połączenie kablo­
we, inne usłyszymy z taśm i p łyt 
przysłanych.

Słowiańskich audycji słuchać będą 
równocześnie wszystkie kraje sło­
wiańskie. Kraje zachodnio europej­
skie również interesują się naszą mu 
zyką. Szczególnie dużo audycji u nas 
nagranych zamówiło Monte Carlo. 
Paryż interesuje się specjalnie zespo

„K iliń s k i“
przybywa do Gdyni

Zakupiony w lipcu br. od rzą­
du amerykańskiego statek „K iliński", 
po przeprowadzonym w stoczni w  
San Francisko remoncie, przybywa 
w połowie listopada po raz pierw­
szy do Gdyni. Jest to nowoczesny 
statek towarowo - pasażerski, typu 
„Victory“ , o pojemności 7.612 B rt i 
10.800 DWT. Statek ten posiada no­
woczesny napęd turbinowy i  kotły 
wysokiego ciśnienia. Jego szybkość 
wynosi 17 węzłów i ustępuje tylko 
szybkości m/s „Batory“ , który robi 
na godzinę 18 węzłów. Kapitanem 
statku jest kpt. żeglugi wielkiej Zie­
liński, a starszym mechanikiem inż. 
Urban -  Krzyżanowski. Statek znaj­
duje się w  Londynie, skąd przybę­
dzie do Gdyni, zawijając po drodze 
do Goteborga, Kopenhagi i  Sztok­
holmu. (o)

łem krakowskim pod dyr. Jerzego 
Gierta. Zespół ten ma na celu popu­
laryzowanie polskiej muzyki lekkiej 
i  tworzenie nowych tego rodzaju u- 
tworów.

Festiwal zakończy się we Wrocła­
wiu otwarciem pierwszej wielkiej 
rozgłośni na Ziemiach Zachodnich. 
Będzie to nasza najsilniejsza i  najno 
wocześniejsza stacja. Urządzenia do 
niej sprowadzono z Ameryki za sumę 
140 tys. dolarów. m -kar

NIE BEZINTERESOWNY A POKĄ- 
TNY WIELBICIEL X  MUZY
Na 4 miesiące obozu pracy skaza­

ny zrastał w Łodzi St. Taraszek, 
który podróżował po całym kraju 
wszędzie trudniąc się sprzedażą u l­
gowych biletów do kin  po cenach 
nie tylko nie ulgowych ale wręcz 
nie umiarkowanych.

SABOTAŻYSCI NIE MOGĄ LICZYC 
NA POBŁAŻLIWOŚĆ 

Na 12 i  5 lat więzienia skazani 
zostali w Katowicach Augustyn La­
zar, sztygar Oddziału Ruchu Elek­
trycznego w kopalni im. Józefa Wie 
ozorka i  Emanuel Siwek, dozorca 
tegoż oddziału, z winy których na 
oddziale powstał pożar, powodujący 
wiele strat i  przewę w produkcji.

Wyjaśnienie 
dlcs Spółdzielni

W związku z licznymi zapytania­
m i spółdzielni wyjaśniamy, że 
spółdzielnie są zwolnione od o- 
bowiązku uzyskania zezwolenia 
na prowadzenie przedsiębiorstw 
handlowych. (Rozporządzenie M i­
nistra Przemysłu i Handlu z 
dnia 22.V III. 1947 r. Dz. U. R. P.
Nr 57, poz. 310/47).

Okręg Warszawski 
Związku Rewizyjnego 

Spółdzielni R. P.
3298

z
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Ogłoszenie o pzzelnftgu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, ul. 

C h o c im s k a  Nr 35, II piętro, ogłasza prze­
targ nieograniczony na roboty remonto­
we centralnego ogrzewania, wodociągu 
i kanalizacji w bud. ^Miejskiej Biblioteki 
Publicznej przy ul. Koszykowej Nr 26.

Oferty należy składać do dnia 18.XI, 
1947 r. do godz. 11 w Warszawskiej Dy­
rekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych ‘ informacji udziela Wydział 
7Weń W D O., ul. Chocimska Nr 35, II 
piętro, pokój Nr 8 w godz. od 9 -  12, 
gdzie też mogą oferent otrzymać ś.epe 
kosztorysy oraz warunki przetargowe za 
zwrotem kosztów. _______

K O H E D B S
W ydzia ł O św ia ty  R oln icze j w  K atow icach og 

kon ku rs  na stanow isko profesora maszynoznaw 
ro ln iczego w  P aństw ow ym  G im naz jum  Rolni* 
M echanicznym  w  K om o rn ie , pow. Koźle.
W aru nk i:

l-  D yp lom  taż. o specja lności maszynoznaw
roln iczego.

2. S tanow isko do ob jęcia z dn iem  1 g rudn ia  1S
3. W ysokość w ynagrodzenia w ed ług  um ow y. 
W  celach in fo rm a c y jn y c h  zaznacza się, że g*

darstw o ro ln e  Państwowego G im naz jum  Rolni* 
w  K om o rn ie  obe jm u je  160 ha. z iem i 1 ma waz-v 
inne  w a ru n k i do stw orzenia tam  z T k ła d u te lo

H U R T O W N IA  W Ł Ó K IE N N  C Z A
wł. H . L  I  B S Z

Warszawa, ul. Senatorska 21-25, róg Wierzbo­
wej '{gmach Teatru Wielkiego)

Poleca ze składu i  na zamówienie produkcję 
fabryk prywatnych:

Tkaniny jedwabne, bawełniane 1 Wełniane 
oraz wełny samodziałowe wszelkiego rodzaju. 
Materiały dekoracyjne i  krawatowe oraz kon­

fekcję damską, męską i dziecięcą.
PRZEDSTAWICIELSTWO FIRM 

KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 3291

» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y  

przynosi w Nr 39 (147):
WI. Gomułka-Wiesław —  Na straży niepodległości narodu 
Jerzy Kowalewski: — Przeciwko podżegaczom wojennym 
Z. Milewicz —  Na froncie gospodarczym.
L. —  Niech n'te liczą na krótką pamięć.
Henryk Holland —  Front młodzieży miast i wsi.
Roman Kornecki — Józef Kolarz —  „Marcel“ .
Edwarda Orłowska — Kobiety w szeregach demokracji.
Z. Juchniewicz —  Już ponad 310% wydobywa górnik K. 

Kantoch.
Bronisław Włemłk —  Francuska klasa robotnicza idzie za 

partią, która broni interesów mas pracujących.
p  ru  Choroba Pa*ii CSayton.
r .  Oleszczuk —  Związek Radziecki ostoją pokoju i niepod­

ległości narodów.
A. I------ Komitet fabryczny przy pracy.

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. — Na widowni między­
narodowej. Z życia partii. — Sport tygodnia. 3288

„ B L O C K - B R U N "

Maszyny i artykuły Murowe, powielanie, Kursy pisania na maszynie
r e m o n t y  m a s z y n  b i u r o w y c h

KUPNO — SPRZEDAŻ Telefon 857 - 51 3248

Dyrekcja Przemysłu Konfekcyjnego w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 175 zaangażuje:

K O R E S P O N D E N T A  ze znajomością księgo­
wości -  na miejscu, ora» do Gryfowa -  
Śląskiego k. Jeleniej Góry — 
w y k w a l i f i k o w a n e  szwaczki 
mieszkanie zapewnione.

Z g ło s z e n ia :  w D y r e k c j i  P r z e m y s łu  K onfekcy jnego  
w  W ydzia le  P e r s o n a ln y m ,  p io t r k o w s k a  175 o d  

| g o d z . 10 r a n o .  3300

„ M A R K I Z A “
B I Ż U T E R I A
Z E G A R K I

s o lid n e

Kupno — sprzedaż 
Marszałkowska 87 

Warszawa, 
róg Wspólnej

3245

Przetarg nieograniczony
Instytut Techniczny Lotnictwa na Okę­

ciu ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie instalacji centralnego ogrze­
wania, wodno kanalizacyjnych i gazu w 

: budynku mieszkalnym I.T.L. przy ul. Gró­
jeckiej 40a.

Wszelkie informacje, warunki wstępne,
■ kosztorysy ślepe za zwrotem kosztów, 

otrzymać można w kancelarii I.T.L. Okę­
cie, Szosa Krakowska (dawne PZL) w 

1 godzinach biurowych, 
i Otwarcie ¡kopert nastąpi komisyjnie w 
I dniu 17 listopada 1947 roku.
1 3296

Przetarg nieograniczony
Zakład „Standard Electric“  pod Zarzą­

dem Państwowym, Warszawa, ul. Rejta­
na Nr 16 ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie instalacji wodociągowo- 
kanalizacyjnej, centralnego ogrzewania 
i gazociągu w budującej się fabryce przy 
uł. Stępińskiej 26/28 w Warszawie (2-ga 
seria robót). Informacje oraz podkładki 
przetargowe (za zwrotem kosztów) 
otrzymać można w godzinach od 8 do !0 
przy ul. Rejtana Nr 16, IV p. tol. 413-01, 
gdzie w dlnłu 17.XI. o godz. 12 odbędzie 
się publiczne otwarcie ofert. 3301

O SU SZEN IA  DROBNE
HANDLOWE

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z łc io  — « re b ro  — zegarki. 
K upno — sprzedaż, N ow y 
Ś w ia t 48, N ow ak. 501

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA  się leg ltym a 
c ję  D y re k c ji Państwowego 
M onopo lu  S pirytusow ego N r 
Ogł. 1/294 L u d w ika  D ram iń  
skiago. 511

Importowo - Eksportowa Centrala Chemlkalll 
1 Aparatury Chemicznej Sp. z o. o. 

Warszawa, Jasna 10, Tel. 870-24* i 853-23
Adres Tel. Ciech-Warszawa 3292

AR TY STY C ZN E  W yrob y
W ł. M ieczn ik , nagrody 
sportow e, W arszawa, M a r­
szałkowska 108. 478

K IT  szk la rsk i, m in io w y , 
k o tło w y , w ysokie  ga tunk i 
— n isk ie  ceny. W y tw ó r­
n ia, W arszawa, u l. W ie l­
ka 3. 502

FO TO KO PIE  do leg ltym a -
c ji,  Fo tokop ie  dokum entów , 
Foto — Zgoda N r  4. 506

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną 
leg itym ac ję  służbową, w y  - 
staw ioną przez K. W. M. O. 
Bydgoszcz, na nazw isko M ar 
c in ia k  Tadeusz, szer. N r  le- 
g it. 89815. 513

Przetarg nieograniczony tf 54
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­

wych w Warszawie ogłasza przetarg nie­
ograniczony na wykonanie instalacji wo­
dociągowo - kanalizacyjnej w stołówce 
DOI przy ul. Chmielnej Nr 73 w Warsza­
wie.

Oferty w zalakowanych kopertach na­
leży składać do godz. 12, dnia 18 listopada 
1947 r. do skrzynki ofertowej w Wydzia­
le Drogowym przy ul. Wileńskiej 
2/4, gdzie w_ godzinach urzędowych moż­
na otrzymać bliższe informacje oraz 
podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na 
wpłacone w Kasie Dyrekcyjnej wadium 
w wysokości 2%  od sumy oferowanej. 
3297

WYTWÓRNIA 
SZCZOTEK 

I  PENDZLI

Marian Czerwiński
Warszawa, Próżna 8.

3247

W Y D Z IA Ł Y  Gospodarcze,
Czapki, lekką  kon fe kc ję  szy 
Je w y tw ó rn ia  Czapek i  O- 
dzleży „H a ze t" Warszawa, 
K ope rn ika  15. 408 ,

C z y ta jc ie

„Trybunę
Wolności“

PRACA
IN S TY TU C JA  Państwowa 
za trudn i: 1) pomoc bucha l- 
te ry jn ą , 2) m aszynis tkę — 
u rz ę d n ic z k ę  ze zn a jo m o śc ią  
p ro p a g a n d y . O fe rty  sub. 
K w a li f ik a c je ,  do B iu ra  O- 
głoszeń PAP —• M ł, Jugo - 
s łow iańskie j U . 812
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»Zły wiatr« powiał na ziemi egipskie]...
Śmierć wybiera nędzarzy

El Hawah — „w ia tr“  — wieje nad 
Egiptem. „W iatr“ , to po arabsku e- 
pidemia cholery, w iatr pełen zła i 
strachu, wielkiego strachu, którego 
początki tkwią w wiekach średnich.

Pomiędzy Aleksandrią, miastem za­
każonym, a Kairem, miastem zagro­
żonym odbywają się trwożne rozmo­
wy telefoniczne' „Czy wszystko w 
porządku u was? — Wszystko w po­
rządku“ . Jeden powtarza drugiemu 
rady zaczerpnięte z gazet: nie pijcie 
wody niefiltrowanej, przegotowujcie 
wszystkie pokarmy. W kawiarniach, 
kabaretach i restauracjach pustki — 
n ikt nie odważa się jeść poza do­
mem. Wszędzie, na wszystkich twa­
rzach wypisany jest blady strach. 
Strach i oczekiwanie pierwszych ob­
jawów choroby. Kina są puste, ulice 
niemal wymarłe. Ciosami pałek od­
pędzają policjanci ku dzielnicom a- 
rabskim żebraków i domokrążców, 
których tłumy zapełniały zwykle u- 
lice dzielnic europejskich. Chodzi o 
to, by nie pozwolić „tym  ludziom“ 
na zarażenie dzielnic „wybranych".

„Tych ludzi“  — Arabów — jest 
dziewiętnaście milionów. To oni sta­
nowią Egipt. Ale dziwnym para­
doksem, który tutaj j,est rzeczą co­
dzienną — a w obecnych warunkach 
wprost przerażającą — to ich wła­

śnie izoluje się, ich zamyka się w 
zatrutym kręgu choroby i ich usuwa 
się, aby tym łatwiej ustrzec owych
500.000 paszów, bejów, Europejczy­
ków i Lewantyjczyków, którzy skła­
dają się na „cywilizowaną“  ludność 
Egiptu.

«Ci ludzie" mojq czelność 
chorować

Ci „cywilizowani“ , zbyt zajęci, by 
gotować swoje jarzyny i  wsłuchiwać 
się w  doniosły głos własnego strachu, 
nie dbają zupełnie o to, co się dzieje 
poza ich pasem ochronnym. Jeśli 
mówią o tym, to tylko po to, by obu­
rzać się na brud uliczek arabskich, 
na chmary czarnych much, brzęczą­
cych nieustannie nad padliną, na 
cuchnące rudery 1 brak uświado­
mienia wśród Arabów, którzy wbrew 
wszelkim zasadom higieny piją nie- 
filtrowaną wodę i jedzą surowe ce­
bule.

A  przecież to oni sami od dziesią­
tek i setek lat podkreślają i pogłę­
biają ten zgubny podział Egiptu na 
dwie warstwy: wielką masę nędza­
rzy i cierpiących oraz cienką powło­
kę luksusu 1 beztroski. Od czasu do 
czasu masa ta występuje ze swych

IA M A  WYGRANYCH 51 LOTEill
1-szy dz er. ciągnienia III - ciej klasy

Wygrana 100.000 zł Nr 62037 
Wygrane po 20.000 zl Nr Nr 784 

4018 8579 15837 31°35 34653 48988 
51990 55851 58413 73109 75825

Wygrane po 10,000 zł Nr Nr 1586 
4351 '4082 20030 "0606 22192 23089 i
24298 24895 25672 29257 31196 34612
35371 40278 53305 57310 57771 68164
73916 76488 77019 77719

Wygrane po 5.000 zł Nr Nr 325 
880 1013 1262 1924 2316 3828 5952 
6094 7173 10925 12566 12677 13319
13786 17533 18296 20489 24885 27488
29942 31316 31544 33899 38856 40074
42043 42538 43534 43951 44510 45657
46160 50142 50636 53085 53653 55900
57213 57601 60627 61896 63886 64667
64668 65170 70450 70647 70796 71396
73662 75027 75982 77659 78050 79573
81812 82366 82402 8364’’ .

Wygrane po 2.000 zl Nr Nr 17,
82 105 136 289 326 437 463 573 696 
712 829 957 1035 245 483 697 927
2250 377 800 880 3593 677 722 4203 
742 975 5342 589 601 6305 909 7001
086 268 571 875 8476 800 9333 808
858 10108 464 579 11436 544 617 12315 
456 13178 617 863 990 14010 540
667 921 15145 195 261 523 929 16190 
18208 289 611 19093 114 376 967
20051 146 249 666 21007 044 097 174 
332 727 22026 574 920 23452 470 561
852 923 24328 380 606 713 986 25062
254 471 755 26365 465 495 964 27248
937 989 28196 315 29022 231 400 517
938 31045 253 32217 322 607 664 768
959 962 33570 730 741 864 934 34198 
609 840 35838 36009 080 140 701 830 
37537 38342 39495 876 40217 638
41252 42118 190 566 580 867 874 43102 j 
771 910 44196 602 45575 46295 754

926 50105 144 352 362 420 537 674
47255 48812 849 49563 655 657 918
836 859 914 915 51277 485 713 996
52008 304 418 577 583 53266 621 798 
54606 55284 56248 496 498 957 57034 
688 995 58295 394 974 59140 814 60165 
450 568 795 61094 177 886 62168 885 
63908 64211 552 65398 841 66067 277 
787 67329 876 69272 486 645 943 993 
70020 306 400 413 666 833 871 71034 
300 459 752 72438 965 73780 970
74264 439 890 75014 390 76980 77219 
447 812 833 78068 394 429 536 79152 
563 579 80343 81065 087 541 602
82400 82685 889 83404 84122 591 628 

Wygrane po 500 zł Nr Nr 4 117
87 232 88 333 464 85 588 610 8 785 7
805 63 963 74 1216 58 78 350 516 25
640 848 54 66 932 72 2029 48 68 114
27 31 45 92 248 315 24 53 459 699
866 975 9 3224 61 310 81 462 574 637 
51 711 20 41 913 5 40 4000 37 52 102 
17 211 47 85 319 406 8 35 584 622 48 
89 720 882 5 901 92 8 5008 67 117 22 
247 8 86 522 603 783 824 931 89 6005 
69 150*222 53 383 557 620 760 843 
906 25 37 79 7026 79 91 129 92 219
388 409 92 569 777 90 811 45 907 94
8014 97 157 83 208 23 406 514 680 783 
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brzegów i w kłopotliwy sposób przy­
pomina o rzeczywistości swojej nę­
dzy i swojego cierpienia. Jak na 
przykład w roku 1943, gdy ze zdu­
mieniem dowiedziano się, że mala­
ria — choroba niegroźna dla ludzi 
dobrze odżywionych — uśmierciła
300.000 osób w prowincjach Górnego 
Egiptu. Albo jak dziś, kiedy chole­
ra porywa codziennie masy ofiar, 
których liczba jest starannie ukry- 
wana przez dzienniki, dbające o to, 
by nie niepokoić ludności. Oczywi­
ście ludności umiejącej czytać. Egipt 
zaś liczy 80% analfabetów.

Wchodząc tu traci s ę 
wsxeikq nadz e ę

Czy wiadoma będzie kiedykolwiek 
dokładna cyfra zmarłych? Nie ma 
dziś nikogo, kto by ich liczył. N ikt 
nie ośmiela się wejść do zarażonych 
wsi. Przy pierwszym pojawieniu się 
choroby, izoluje się całą miejscowość; 
policjanci zaopatrzeni w maski gazo­
we, tworzą kordon wokół całego 
zamkniętego obszaru. Będąc w po­
siadaniu legitymacji prasowej, pró­
bowałem kiedyś przerwać taką blo­
kadę w Gizeh. Wobec mej natarczy­
wości kapitan odpowiedział:

„Jeśli koniecznie chcesz, każę cię 
wpuścić, ale sam król nie pomoże ci, 
gdy zechcesz wyjść“ .

„A le przecież kursują karetki sani­
tarne z lekarzami i pielęgniarzami...“

„Kpisz chyba? Karetki sanitarne 
nie docierają dalej, niż do Mansu- 
rah, a przez wsie przejeżdżają całym 
pędem. Tak dalece, że pewien wieś­
niak, który usiłował zatrzymać ka­
retkę, został przejechany. W Man- 
surah i w innych wielkich miastach 
szczepi się wszystkich, a podejrzane 
wypadki izoluje się w szpitalach 
chorób zakaźnych. Ale po wsiach 
jest zbyt niebezpiecznie“ .

DDT nie odkaża ran 
społecznych

Po wsiach sytuacja jest taka sama, 
jak podczas malarii. Umarłych po­

zostawia się obok konających, zdrowi 
leżą obok chorych. Życie fellaha jest 
zbvt mało warte, by opłacało się ry­
zykować dlań życie pielęgniarza lub 
lekarza. K ilka samolotów przelecia­
ło nad krajem rozpylając chmury 
D. D. T. Ale co może zrobić D. D. T. 
przeciwko rojącej się od robactwa 
wodzie, która służy równocześnie 
zwierzętom i ludziom? (W całym E- 
gipcie nie ma ani jednej wsi, która 
by posiadała pompę lub wodotrysk). 
Co 'może pomóc D. D. T. wobec ponu­
rych domów z wyschłego błota, gdzie 
chłopi kładą swe bydło obok swoich 
dzieci? Co może zrobić D. D. T. 
przeciwko rezygnacji, apatii i prze­
sądom ludu, wydanego od niepa­
miętnych czasów na łup nędzy i gło­
du?

Zły w its f r  zołrzymute się 
u drzwi bogaczy

Wszędzie na świecie ludzie są rów­
n i przynajmniej w obliczu śmierci. 
Ale w Egipcie nie dla wszystkich lu­
dzi wieje ten sam wiatr. Wiatr pe­
łen miazmatów, w iatr pełen strachu, 
zatrzymuje się u bram wielkiego 
miasta.

Jutro policzy się zmarłych, jutro 
król złoży dar k ilku  tysięcy funtów 
na walkę przeciwko epidemii, jutro 
grupa pań z Czerwonego Półksięży­
ca otworzy zbiórkę na rzecz rodzin 
zmarłych, jutro  obwieszczą dzienniki 
w ielkim i tytułami otwarcie śledztwa 
w ministerstwie higieny publicznej, 
śledztwa którego rezultatów nie poda 
się nigdy do wiadomości publicznej, 
ponieważ byłyby one zbyt kompro­
mitujące _ dla wszystkich, jutro Ale­
ksandria " i Ka ir uwolnione od stra­
chu zapełnią na nowo kina i kabare­
ty, gratulując sobie wzajemnie uni­
knięcia katastrofy, słowem — jutro 
odrodzi się życie. Aż do następnej 
epidemii, aż do następnego „w ia tru“ , 
aż do następnego czyraka, wyrasta­
jącego jak kula na gładkim obliczu 
fik c ji egipskiej.

Ismail Nimr

Dalszy ciąg wygranych po 500 zł podany będzie jutro Szczepienia ochronne przeciw cholerze w ambasadzie francuskiej w Kairze

Przed meczem z Czechosłowacją
lo w e  p io iekly  P Z B

W dniu wczorajszym nadeszła wia 
domość z Pragi, że Czechosłowacki 
Związek Bokserski ustalił już ostate­
cznie skład swej reprezentacji pię­
ściarskiej, która 18 bm. zmierzy się 
w Pradze z reprezentacją pięściarską 
Polski. Skład Czechów przedstawia 
się następująco: w. musza — Maj- 
dloch, w. kogucia — Zachara, w. 
piórkowa — Hudak, w. lekka — Pe- 
trina, w. półśrednia — Koudela, w. 
średnia — Torma, w. półciężka—Ne- 
tuka i  w. ciężka — Rademacher.

*
Na ostatnim posiedzeniu zarządu 

Polskiego Związku Bokserskiego po 
stanowiono zwrócić się do Francus­
kiego Związku Bokserskiego z pro-

pozycją rozegrania w ramach 25-le- 
cia istnienia PZB międzypaństwowe­
go spotkania bokserskiego Francja 
— Polska w Polsce. Reprezentacja 
francuska w myśl listu PZB rozegra 
łaby w Polsce dwa spotkania, a mia­
nowicie: pierwsze jako oficjalny
mecz międzypaństwowy Polska — 
Francja w dniu 8 lutego 1948 r. W 
Poznaniu, drugi w dniu 11 lutego w 
innej miejscowości.

Również na tym samym zebraniu 
przyjęto do wiadomości telegram 
Węgierskiego Związku Bokserskiego 
w sprawie podania nowych termi­
nów spotkań międzypaństwowych 
Polska — Węgry w  Polsce. PZB za­
proponował Węgrom dzień 28 lub 
29 grudnia 1947 r.

Kto iiafsilnieśszy? —  Ratloni pokaże
ll-gie powojenne mistrzostwa Polski 
w zapasach i podnoszeniu ciąża ów

W dniu dzisiejszym w Radomiu 
rozpoczynają się drugie mistrzostwa 
Polski w zapasach i  podnoszeniu cię­
żarów. Do zawodów zgłoszeni zostali 
najlepsi zapaśnicy i ciężarowcy Pol­
ski. Będzie to swego rodzaju próba 
sił przed zbliżającym się meczem 
międzypaństwowym z Czechosłowa­
cją, a kpt sportowy PZA będzie miał 
sposobność lepszego zorientowania 
się w  możliwościach zawodników.

Do mistrzostw staje doborowa 
stawka zapaśników z olimpijczykiem 
Rokitą na czele. Z bardziej znanych 
zawodników startują: Kulesza, Książ 
kiewicz, Bajorek, Sawka, i wielu in­
nych.

Po mistrzostwach w Akademii WF 
na Bielanach będzie miał miejsce 
obóz kondycyjno -  treningowy dla no 
wokreowańych mistrzów i wicemi­
strzów, celem lepszego przygotowa­
nia zawodników do meczu z Czecho­
słowacją. Obóz ten rozpoczyna swoją 
pracę 15 bm. a organizatorem jego 
jest PUWF i PZA.

Od naszych „najsilniejszych ludzi“

nic specjalnego się nie spodziewamy, 
gdyż jak dotąd ta dziedzina sportu 
nie cieszy się u nas zbytnią popular­
nością. Rekordy naszych mistrzów 
nie wytrzymują porównania z wyni­
kami uzyskiwanymi przez Rosjan, 
Szwedów czy też Turków. Jedynie 
wynik Sadowskiego w w. średniej w 
trójboju olimpijskim (rwanie, wycis­
kanie i podnoszenie)—277,5 kg., uzys 
kanych na zeszłorocznych mistrzo­
stwach, może uchodzić za względnie 
dobry. W porównaniu do wyników 
przedwojennych, osiąganych przez na 
szych „najsilniejszych“ , obniżyliśmy 
znacznie swoje „lo ty“ i różnica ta wy 
raża się w 138 kg.! Pod uwagę bierze 
my — łączną sumę kg. podniesionych 
przez 6 mistrzów Polski z roku 1939 
i mistrzów z roku 1946.

Miejmy nadzieję, że w  obecnie to­
czących się mistrzostwach wyniki o- 
siągnięte przez zapaśników i sztangi­
stów będą lepsze niż w  roku ubieg­
łym i że tak piękny sport, jak zapaś 
nictwo — zyska nowych zwolenni­
ków.

Porażka piłkarzy CDKA
„SSezka Ostrawa“ — CiKA 4:3 (1:2)

OSTRAWA (Obsł. wł.>. — D rug ie
T  kolei spotkanie piłkarskie pa tere­
nie Czechosłowacji rozegrał mistrz 
ZSRR C D K A  w dniu wczorajszym 
na stadionie witkowickim w Moraw­
skiej Ostrawie z kombinowaną dru­
żyną czeską, opartą na szkielecie 
„Slezltiej Ostravy“ . Mecz zakończył 
się sensacyjnym zwycięstwem druży­
ny czeskiej w  stosunku 4:3. Pierwsza 
połowa miała przebieg zupełnie nor­
malny, tzn., że w  tym czasie drużyna 
radziecka prowadziła 2:1, uzyskując 
bramki przez Goberydze i  Fiedorowa. 
W drugiej połowie gry inicjatywa po 
zostaje w  rękach drużyny czeskiej i 
W piątej minucie Pscolky, zdobywa

wyrównanie dla „Ostravy“ , a w  13 
niinUcie po przerwie Krlzak strzela 
trzecią bramkę i tym samym Cześ* 
prowadzą 3:2. W 16 minucie gry Ko- 
cetkow uzyskuje z kolei wyrównanie 
dla CDKA. Ostatnią, a zarazem decy 
dującą bramkę strzela w  39 minu­
cie Pscolky. Drużyna radziecka sta­
ra się za wszelką cenę zmienić wy­
nik, co w rezultacie się je j nie udaje 
i pozostaje on już niezmieniony. W 
drużynie czeskiej wyróżniła się linia 
pomocy i jej w głównej mierze mo­
gą zawdzięczać Czesi swój sukces. 
Sam mecz wywołał wielkie zaintere­
sowanie i  zgromadził na stadionie
30.000 widzów.

— O, ci zawsze umieją znaleźć argument, którym 
trzymają nas w cuglach i pędzą przed siebie — zja­
dliwie powiedział starszy mężczyzna, siedzący na 
przeciw mnie. Był to niewątpliwie robotnik. Zacho­
wywał uparte milczenie podczas całej rozmowy, jaka 
toczyła się w  przepełnionym przedziale pociągu 
Glasgow «— Londyn.

W  rozmowie skrystalizowały się dwa stronnictwa 
— jedno potępiało bezapelacyjnie strajki, drugie go­
towe było na wszystko, aby tylko Mosley wrócił 
do więzienia. Milczący mój sąsiad zdecydował się 
położyć kres tej dyskusji.

— Tamci panowie zawsze stawiają na szlachet­
ność ludu, gdy chcą przeprowadzić swoje brudne 
plany. Teraz robią to samo •— podziękuj im za os­
wobodzenie Mosley‘a, albo zdradzisz Rosjan! Oni 
dobrze wjędzą, że chociażby wśród mieszkańców 
tego „czarnego okręgu" nie znajdzie się ani jeden 
człowiek, który chciałby oszukać Armię Czerwoną.

Pociąg minął Preston i mknął przez przemysłowy 
okręg Manchester i Liverpool. Mijaliśmy niezliczone 
osady fabryczne, ściśnięte w  wąskich uliczkach, po­
zbawione jednego chociażby zielonego krzaczka. 
Czerwona cegła natłoczonych domów dawno już 
zczerniała, szare dachy lśniły kroplami niedawnego 
deszczu. Nad czarnym, smutnym krajobrazem dą­
żyło ołowiem brudno-szare niebo.

Stary miał rację. Masy pracujące Anglii dawno 
już domagały się otw'arcia drugiego frontu w  Euro­
pie Zachodniej. W  żądaniu tym przejawiała się nie 
tylko solidarność towarzyszy broni — było jasne, że 
tylko drugi front mógł skutecznie rozwiać niemiec­
kie niebezpieczeństwo, które czarną chmurą wisiało 
nad /mglią. Ponadto świadomi robotnicy angielscy 
w pełni zdawali sobie sprawę, że ostrze kłów faszy­
stowskiej bestii zwraca się przeciw narodom, a nie 
przeciw rządzącym klikom państw kapitalistycznych, 
które zawsze znajdowały wspólny język z okupan­
tem.

Słynny prawnik angielski Malwin Hughe już stwier 
dził. że walka faszyzmu przeciw demokracji to „woj­
na ponurego wczoraj przeciw jutrzejszemu dniu ludz­
kości". Szary człowiek w  Anglii wiedział, że poma­
gając do pokonania hitlerowskich Niemiec, przy­
czynia się do zwycięstwa przyszłości nad przeszło­

ścią. Drugi front w  Europie był najistotniejszą, re­
alną formą takiej pomocy. N a  parkanach, domach, na 
wet na jezdniach w  dzielnicach robotniczych Lon­
dynu, Manchesteru i Liverpool dawno już widniały 
napisy, żądające otwarcia drugiego frontu. N a  dłu­
gim parkanie, otaczającym tory kolejowe w  Hammer 
smith w  1941 r. ktoś wypisał białą olejną farbą 
hasło — „Pomóżcie Związkowi .Radzieckiemu! Usuń 
de z rządu „monachijczyków" — Moore Barbazo- 
na i  Minna". W  Islingtonie, na brudnej ścianie, 
przylegającej do dworca King Cross, wyraźnie w y­
stępowało wezwanie: „Żądamy otwarcia drugiego 
frontu już dziś, w 1942 r.". Jeszcze częściej spoty­
kało się napisy pochodzące z czasów późniejszych 
— „Skończde z sabotowaniem drugiego frontu!", 
„N ie oszukujcie Rosjan", „Czas już zadać cios na 
Zachodzie", „W yłaźcie z włoskiego błota i ruszaj­
cie przez kanał la Manche do Francji!“. Napisy te 
pozwalały odczytać historię walki, prowadzonej w 
imię otwarcia drugiego frontu. W  fabrykach i  ko­
palniach, w stoczniach i warsztatach odbywały się 
masowe zebrania. W  całym kraju powstawały komi­
tety przyjaźni angielsko -  radzieckiej, które organi­
zowały akcję propagandową za otwarciem drugiego 
frontu i przeprowadzały zbiórki na rzecz pomocy 
lekarskiej dla Armii Czerwonej. Ruch ten przyjął 
charakter tak masowy, że prasa reakcyjna rozpoczę­
ła akcję przeciw komitetom, oskarżając je o brak

patriotyzmu, chęć narzucenia swojej woli czynnikom 
wojskowym i  wszelkie możliwe grzechy główne.

W ysiłk i monachijczyków pióra spełzły na niczym. 
Ale śmiertelny cios zadało istnieniu Komitetów kie­
rownictwo prawicowego odłamu Labour Party. Ko­
mitet W ykonawczy tego odłamu zabronił wszystkim 
swym członkom występowania na wiecach i zebra­
niach tej organizacji, a nawet uczęszczania na nie, 
zapowiadając sankcje karne, aż do usunięcia z sze­
regów partii.

Rządzące sfery Anglii nie życzyły sobie „przed­
wczesnego" otwarcia drugiego frontu.

Aby przypomnieć rządowi Churchilla o przyjętych 
wobec sojuszników zobowiązaniach, potrzebny byl 
silny nacisk Związku Radzieckiego i Prezydenta 
Roosevelta.

Wreszcie na konferencji W ielkiej Tró jki w  T e ­
heranie sprawa otwarcia drugiego frontu w  Europie 
została zdecydowana.

Początkowo wydawało się, że reakcyjni „politycz­
ni generałowie", o których mówił major Stown, w 
milczeniu przełknęli gorzką pigułkę, którą była dla 
nich deklaracja a lian tów , zapow iadająca wspólne 
uderzenia na Niemcy hitlerowskie nie tylko od 
wschodu i południa, ale i od zachodu. Ze szpalt 
gazet, stanowiących własność dwóch monachijskich 
bliźniaków — lo la Kensley i Kemroze, rozległ się

głos niezadowolenia, ale zadźwięczał on głucho i nie­
zrozumiale.

Tylko  polityczni samobójcy mogli przeciwstawiać 
się otwarcie decyzjom teherańskim, przyjętym po­
wszechną niemal aprobatą.

Z a  kulisami politycznej sceny trwała zaciekła woj­
na, która znalazła sobie ujście w nader oryginalnej 
formie.

Churchill, wracając do Anglii po odbyciu spot­
kania z prezydentem Turcji, zachorował w drodze 
na zapalenie płuc i musiał pozostać w małym mia­
steczku północnej A fryki •— Marakesz. Premier ukoó 
czył liiedawno 60 lat, ale na zapalenie płuc choro­
wał nie po raz pierwszy w życiu i dalekowzroczni 
politycy zaczęli gorączkowo przygotowywać się do 
sytuacji, w  której zwolni się miejsce przy sterze 
państwa.

Monachijczycy zdecydowali, że przyszedł odpo­
wiedni moment na to, aby wyjść z podziemia na 
proscenium. Zaczęli ostrożnie wysuwać jako ewen­
tualnego kandydata do rządu Johna Andersona, sta­
rego przyjaciela i współpracownika Chamberlaina, 
przeciwstawiając go kandydaturze Antoniego Edena, 
popieranej przez umiarkowanych lub poprostu „zdro­
wo myślących konserwatystów.

Mimo, że obaj kandydaci byli bliskimi przyjaciół­
mi Churchilla tak, że Andersona nazywano jego 
prawą ręką, a Edena — lewą, wszyscy wiedzieli 
że poglądy ich są całkowicie różne. Eden potępiał 
monachijską politykę Chamberlaine‘a i był zwolen­
nikiem takich stosunków z ZSRR, które byłyby 
oparte na wzajemnym zrozumieniu. Anderson po­
pierał Chamberlain i pomagał Niemcom w odbu­
dowie ich przemysłu wojennego i głosił hasło poli­
tyki mocnej ręki w  stosunku do Związku Radziec­
kiego. Eden był uczestnikiem Konferencji Teherań- 
skiej i zwolennikiem podjętych tam decyzji. W okół 
Andersona skupiali się przeciwnicy Teheranu, któ­
rzy żądali, aby wzamfan za udzielenie pomocy 
w prowadzeniu wojny, uzyskać od Związku Ra­
dzieckiego dopełnienia „politycznych warunków“, 
a przede wszystkim ustępstw w  Europie Wschodniej 
i Południowo Wschodniej .

W c n.)

F»ŁI~ f r  U n fio H ie  Robotniczej Spółdzielni W ydawniczej ,(PRASA" t - . W arszawa, u i. Smolną 18, B-38576


